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W całej pełni już przedostatni miesiąc roiiu, 
a tylu Jeszcze z naszych Szanown/ch Prenumeratorów 
winno za gazetkę choćby tylko na ten kwartał, nie 
mówiąc już o dawniejszych. W lipcu ogłosiliśmy, że 
ary  Braciom-Ludowcom ułatwić uregulowanie rachun­
ków z Administracją,,p rzyjacie!a Ludu ‘, gotowi jesteśmy 
nie UDomiifać się już o zaległą prenumeratę za dawniej­
sze lata — nie chyba możemy wymagać, aby przy­
najmniej za rok bieżący prenumerata była zapłaconą.

Bracia-Ludowcy powinni uznać tę wielką ofiarę 
Wydawnictwa, które darowuje w ten sposob kilka ty­
sięcy — bo tyle ludzie są  winni — I powinni prze- 
dewszystkiem sami nadesłać swoją prenumeratę, a po­
tem jednać nam nowych czytelników.

Z wielu stron dostajemy listy z uznaniem, że te­
raz w „Przyjacielu” jest co czytać, bo dużo druku 
I interesująco rzeczy, iitóż bardzo to ładna rzecz uzna­
nie — i za nie dziękujemy — ale prosimy nas czynnie 
poprzeć w ten sposób, Jak piszemy. Wszakże dochód 
ozysty, jaki zbierzemy z „Przyjaciela”, nie Idzie do ża­
dnej prywatnej kieszeni, ale obróci się go na Stron­
nictwo nasze, na organizację, by rosła siła nasza 
I znaczenie.

Wiec nie zapominajcie o prenumeracie!

S ta n  r e f o r m y  w y b o r c z e j .
Jest to rżecz tak  chwiejna, iż trudno w chwili, 

gdy  to piszemy, powiedzieć coś stanow czego: bę­
dzie — albo — nie będzie. W tem samem położe­
niu był też prezes Stapiński, inform ując w osta­
tnim num erze »Przyjaciela« Czytelników naszych, 
jak  rzeczy stoją. Po jednym  dniu, odbierającym  
wszelką nadzieję dojścia do sku tku  reform y wy­
borczej — przychodzi inny, jaśniejszy, k tóry  za­
pow iada pom yślne jej załatwienie i tak w kółko.

Obernre w s z y s t k o  z a l e ż y  od  R u s i n ó w .  
Polskie stronnictw a między sobą doprow adziły 
tuż do zgody i podpisano umowę, na jakich za­

sadach ma się oprzeć reform a wyborcza — cho­
dzi tylko o to, czy ją  puszczą Rusini.

Stanowisko ich je st rozmaite. Był już dzień — 
ubiegła sobota — kiedy godzili się na spokojne 
prow adzenie pertrak tacji co do liczby mandatów, 
żądając tylko osobnej w Sejmie komisji narodo­
wościowej, k tó raby  wszelkie spraw y z tego za­
kresu rozpatryw ała. Polacy w niedzielę zgodzili się 
na  to — a Rusini mieli w tym  samym dniu za-( 
pytać się jeszcze o zdanie swojej w ładzy naczel-.1 
n e j : mężów zaufania z całego kraju.

Tam  jednak  wziął górę kierunek nieustępy- 
w ania w niczem. N akazano posłom ruskim  pro­
wadzić dalej o strą  obstrukcję przeciw budżetowi, 
a reform y żądać tylko czteroprzym iotnikowej.

Por m ddałek, k tóry  miał doprow adzić do po­
wszechnej zgody, przyniósł znowu w Sejmie mu­
zykę obstrukcjonistów  ruskich, k tó ra szalała z nie­
byw ałą siłą.

Nie złamało to jednak  wcale solidarności 
polskich klubów poselskich, które postanow iły 
baw et przy  takiej piekielnej muzyce prow adzić 
obrady nad  budżetem.

Minęło czw arte z rzędu  posiedzenie przy od­
głosie ruskich gwizdawek, trąb, dzwonków i pa­
telni — we środę — a pod jego koniec zaszedł 
zwrot, k tóry  znowu rzuca jaśniejsze światełko na  
całą rzecz.

Rusini okazują pewne skłonności do ustępstw , 
pójdą więc znowu targ i o liczbę mandatów.

Polacy godzą się już na więcej, niż czw artą 
część dla nicn m andatów, praw ie na hzecią część 
z całości. Trzej wiryliści, jeden m andat z k u r 
większej własności, dwa z miast, Hwa z kurji po- 
wszechnej i 38 z wiejskiej — c h ł o p o m  p o l ­
s k i m  z o s t a ł o b y  t e d y  42 m a n d a t y .

Tak rzeczy stoją dziś — we czwarfek. — 
W tej chwili toczą się obrady prezydjów  klubów 
polskich łącznie z ruskimi. Co one przyniosą? — 
co ju tro  da?  — trudno przewidzieć.

To tjn k o  jedno mogę dzifl stw ierdzić, żę
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w kurii wiejskiej nasi posłowie zdobyli to wszystko, 
co tylko można było zdobyć. Lud dostanie pow sze­
chne, bezpośrednie i ta jne praw o wyborcze — a 
tylko na równości będzie szczerba przez plural- 
ność. I tu  jednak  rzeczy nie stoją tak żle, bo we­
dle obliczeń okazuje się, że w większości pow ia­
tów, z wyjątkiem okolic przemysłowych, gdzie 
dużo jest bezrolnych robotników, na 100 głosu­
jących praw ie 90 będzie miało po 2 głosy, a  1 yl- 
ko 10 jeden głos. Jako  ważną zdobycz p rzy  bez­
pośredniości głosowania zanotować należy i to, 
że odbyw ać się ono będzie w każdej gminie — 
a nie w jednej z kilku wsi.

Jak  lud przyjm uje wiadomość o dokonanej 
ugodzie między stronnictw am i polskiemi co do 
reform y wyborczej — mogę także podać do wia­
domości obradujących we Lwowie posłów stan, 
jaki zastałem w trzech pow iatach podozas małej 
objażdżki organizacyjnej.

W s z ę d z i e  u z n a n o  s t a n o w i s k o  l u ­
d o w c ó w  w t e j  s p r a w i e  z a  d o b r e  i j e d y ­
n i e  w s k a z a n e  w t e j  s y t u a c j i .  W nioski o 
wotum zaufania za to dla Was, Posłowie nasi, 
przechodziły wszędzie j e d n o m y ś l n i e ,  a jeśli 
znalazł gdzie jeden lub dwu opozycjonistów, to 
i ci ostatecznie za zaufaniem  tern głosowali. Lud 
chce reform y wyborczej, choćby i popsutej tą  plu- 
ralnością, bo widzi w niej już duże zdobycze, a 
lepiej taka, niż żadna,

W ła d ysła w  W ąsoioicz.

Z  S e j m u .
Interpelacja posła Cieiucha 

do rządu  w spraw ie b u d o w y  s z k o ł y  w P I a -  
w n e j ,  pow. Grybów.

J a k  m ieszkańcy te jże  gm iny  i członkow ie R ady  szkol­
ne j m iojscow ej Btw ierdzili, budow a szkoły w gm in ie  P ław n a  
prow adzony je s t  z  ta k  nędznego m a te rja łn , że spodziew a- 
nem  je s t, że do te jże  szkoły dzieci uczęszczać n ie  będą, a 
to d latego, że m nry  z powodu z łej jakości cegły p rzed  kom- 
p le tnem  ukończeniem  sam e s ią  rozejdą.

N a dowód tego  k ilk a  członków  gm iny  i R ada  Bzkolna 
m iejscow a zab ra li k ilk a  sz tu k  te j cegły, k tó ra  wobec św iad­
ków opieczętow aną i zachow aną została , 1 każdej chw ili na  
żądan ie  odnośnych w ładz p rzes łan ą  być może. W  te n  bo­
w iem  sposób k rw aw y grosz k ra ju , a także  i gm iny s t r a ­
szn ie  się m arnu je , a  zy sk a ją  ty lko  n iesnm ionne jednostk i.

To też  podpisani z ap y tu ją  c. k. rząd ;
1) Czy fa k ta  pow yższe są  mu zn an e?
2) Co zam ierza nczynić, ażeby w p rzyszłości podobne­

m u m arnow aniu  g rosza  publicznego k res  położyć?

Interpelacja posła Jedynaka
do c. k. rządu  w spraw ie n i e p r z e s t r z e g a ­
n i e  u s t a w y  o d o m o k r ą s t w i e  przez c. k. 

starostw o w Krośnie.
W  pow iecie k rośn ieńsk im  je s t  zaw iązan a  spó łka pro­

ducentów  bydła rzeźnego  i trzody  chlew nej, k tó ra  zajm uje 
się w ysy łką  ta k  bydła, ja k  i trzody  chlew nej do W ied n ia  
1 innych  m iast poza g ran icam i k ra ju . O rgan izac ja  ta  zapo­
b iega  w yzyskow i w łościan  przez  n iesum iennych  hand larzy ,

H an d larze  ci w łóczą się po w siach  pow iatu  k rośn ieńsk iego , 
z ak ap u ją  bydło rzeźne, c ie lę ta , trzodę  chlew ną, w yzysknjąo  
przytem  w łościan  n iesłychanie , rob ią  w szelkie w ysiłk i, aby 
zau fan ie  w łościan  do spółki zupełn ie  podkopać. Z w ażyw szy, 
że w obec p anu jące j za razy  dom okrąstw o tak ie  może p rzy ­
czynić się do rozszerzen ia , zw ażyw szy, żo c. k. s taro stw o  
w K rośn ie  przep isów  u staw y  o dom okrąstw ie n ie  p rze s trze ­
ga, i  że  w sku tek  tego  c ie rp ią  n a  tem  w łościanie, podpisani 
z a p y tu ją  c. k . rząd , czy mn je s t  znane postępow anie c k. 
s ta ro s tw a  w K ro śn ie?  Co zam ierza  ucz;,ulć, aby  p rzep isy  
u staw y  o dom okrąstw ie by ły  ściśle p rzes trzeg an e .

Ztaiasa § 47 Krajowe] ustawy wodnej.
Po dziesięcio-letnich rokow aniach W ydziału 

krajow ego i Koła polskiego z Rządem  doczekała 
się załatw ienia wreszcie dzięki zabiegom posła 
D ra W łodzimierza Kozłowskiego, spraw a zm iany 
§ 47 krajow ej ustaw y wodnej; uchw alony bowiem 
przez Sejm pro jek t ustaw y uzyskał sankcję ce­
sarską  26 w rześnia 1910.

W edług nowych postanow ień § 47 ustaw y 
wodnej g r a n i c ę  m i ę d z y  ł o ż y s k i e m  w o d y ,  
a g r u n t a m i  p r z y l e g ł y m i  (odsypiskam i na 
rzekach górskich) oznaczyć ma p r z e d  r o z p o ­
c z ę c i e m  r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h  w ładza po­
lityczna, z przyznaniem  stron interesow anych; je­
żeli zaś zachodzą wątpliwości co do położenia g ra ­
nicy, należy uw ażać za granicę 1 i n j  ę b r z e g u  
p r z y  n a j d ł u ż e j  w r o k u  t r w a j ą c y m  s t a ­
n i e  w o d y ,  tak  zwanym  normalnym.

Określenie to pojęcia łożyska wody jest b a r­
dzo ważne dla właścicioli gruntów  nadbrzeżnych, 
gdyż g run t uzyskany przez regulację p rzypada 
tym, którzy ponoszą koszta przedsiębiorstw a, 
a odtąd za taki g run t może być uw ażane tylko 
dawne łożysko wody, przy zwykłym stanie, n a j­
dłużej w roku trwającym , nie zaś całe szutrowi- 
ska między wysokimi brzegami, jak  się to dotych­
czas praktykow ało.

W ażnem jest także nowe postanow ienie § 47 
krajow ej ustaw y wodnej, wedle którego g run t 
uzyskany przez regulację, musi być odstąpiony 
Właścicielom przyległych gruntów , na ich żądanie, 
za zwrotem wartości, jeżeli go przedsiębiorca nie 
potrzebuje dla lepszego zabezpieczenia lub umo­
cnienia brzegu, n a j p ó ź n i e j  p o  u p ł y w i e  
12 l a t ,  od ukończenia robó t regulacyjnych n a  
w o d a c h  w n i z i n a c h ,  a p o  8 l a t a c h  n a  wo ­
d a c h  g ó r s k i c h .  Do wód górskich należy w na­
szym k ra ju  Wisła i D niestr z karpackim i dopły­
wami, które aię obecnie reguluje, jak : graniczna 
Białka, Soła, Skawa, Raba, Dunajec, Poprad, Wi­
słoka, Wisłok, San, W iar, Strwiąż, Tyśmienioa 
z Bystrzycą, Stryj, Świca, Łomnica i obie Bystrzyce 
(sołotwińska i nadw órniańska), tudzież P ru t z Cze­
remoszem.

Co do wartości gruntu, uzyskanego przez re­
gulację mają się porozumieć właściciele gruntów  
nadbrzeżnych z przedsiębiorstwem , a jeżeli ugoa 
nie dojdzie do skutku, wartość g ru n tu  oznaczyć 
ma w ładza polityczna, lub, jeżeli aię interesow ani 
nie zgodzą na oszacowanie władzy polityczną],
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Bąd, według zasad postępow ania o wywłaszczeniu, 
do którego m ają być powołane obie strony.

Nowy § 47 krajow ej ustaw y wodnej przew i­
duje także odstąpienie g run tu  uzyskanego przez 
regulację za p o ł o w ę  w a r t o ś c i ,  lub b e z p ł a ­
t n i e .

Za połowę wartości mogą żądać zw rotu 
gruntów  uzyskanych przez regulację ci właści­
ciele, którzy w Jciągu la t 8 przed rozpoczęciem 
robót regulacyjnych, albo podczas regulacji w sku­
tek działania wody utracili możność rozporządza­
nia swymi gruntam i, mogącemi nieść dochód, a to 
w term inie la t 12 na wodach nizinnych, a la t 8 na 
wodach górskich.

Bezpłatnie oddać ma przedsiębiorstw o po 
ukończeniu regulacji bez dalszej zwłoki właścicie­
lom te g run ta  napow rót uzyskane, które nie le­
żą ani wewnątrz dawnego, ani nowego uregulo­
wanego łożyska, a zerwane zostały przez wodę 
po w ydaniu orzeczenia w odno-praw nego, jeżeli 
w ładza polityczna, ze względu na przedsiębior­
stwo rogulacyjne, nie udzieliła właścicielowi po­
zwolenia na umocnienie swego brzegu  własnym 
kosztem, przeciw zerw aniu — jeżeli zaś tego 
gruntu  w całości przez regulację nie uzyskano, 
uiścić ma przedsiębiorstw o właścicielowi odszko 
dowanie, odpow iadająco wymiarowi brakującego 
gruntu.

Jeżeli względy publiczne tego w ym agają, 
może władza polityczna przepisać nabywcom g ran ­
tów uzyskanych przez regulację sposób ich uży­
tkowania, czyli utrzym anie wikliny, jeżeli g ru n t 
przez nam ulenie nie jest jeszcze dostatecznie pod­
niesiony, lub wycięcie drzew i krzaków, jeżeli 
g run t jest już wysoki, a drzew a i zarośla tam ują 
przepływ  wody itd.

Poseł Andrzej Kędzior 
D yrektor krajow ego b iu ra  m eljoracyjnego.

Powyższą wiadomość podaję jako odpowiedź 
n a  liczne zapytania interesow anych gmin.

Waika z karczmą.
Bieńkówka pow. Myślenice.

Życzeniu naszej gminy, aby nie mieć kar­
czmy, stało się zadość. W ładze przychyliły się 
zgodnie do żądania całej gminy. Z Nowym Ro­
kiem zatem Kończy swój żyw ot haniebny osła­
wiona żydow ska karczma. Ile ona złego zrobiła, 
o tem chyba nie potrzebuję wspominać, bo wszę­
dzie, gdzie istnieje karczma, znaną jest jej »owo- 
cna< działalność.

Rażący fak t bezczelności karczm arza, jak  
wchodzi w kolizję z ustaw ą przeciw pijaństw u, 
podaję do wiadomości władz. Nietylko, że przy 
regulacji tutejszej na k redy t rozpija starszych, 
ale naw et chłopców szkolnych rozpaja  i k redy­
tuje im n a  znaczną sumę za trunki, tak  że spite

chłopaki ze śpiewem do domu przychodzą. Roz­
zuchwalenie jego z powodu patrzenia przez palce 
władz na jego spraw ki doszło do najwyższego 
stopnia. A cóż za straszną szerzyłby dem oraliza­
c ją  gdyby był jeszcze otrzym ał koncesję!

Również i gmina B u d z ó w  koło Zembrzyc, 
pozbędzie się zupełnie karczm y. T ak więc w Ma- 
kowskiem dwie gminy nie będą miały karczem 
u siebie. Lecz ostrą  walkę ludność tych gmin o 
to stoczyć musiała. K arczm arze używ ali wszelkich 
sposobów, by i nadal mogli chłopa rozpajać i de­
moralizować. Po biurach starostw a latali jak  opę­
tani, jeździli do Lwowa, a naw et podobno i do 
Wiednia.

W ostatnim  czasie chwycili się takiej sztu­
czki. K arczm arz z Budzowa zebrał u  niektórych 
wójtów podpisy i pieczęcie gminne za zatrzym a­
niem karczm y w swem ręku, jako że niby jest 
to przejezdna karczma. I  na wstyd i hańbę zna­
lazło się 12 (dwunastu) takich wójtów bez czci i 
odrobiny w stydu, którzy podpisali tę petycję. 
Nazwiska wiemy. I  czy bezw stydni z miedziane- 
mi czołami bez poczucia godności, wćjcia, pom y­
śleliście o tem, do jak  brzydkiego dzieła rękę 
przykładacie? Zam iast poprzeć zacne usiłowania 
tych gmin, to im jeszcze szkodzić usiłowaliście. 
Smutne sobie i swym gminom wystawiliście świa­
dectwo, A są tam  i tacy, którzy niby za rozsąd­
nych uchodzili, jest naw et jeden f r o n d z i s t a ,  
głośny krzykacz w powiecie wadowickim.

Na szczęście psu na budę zdały się te sta­
ran ia  i petycje. W ładze znają dobrze wolę tych 
gmin, objawioną przez uchwały Rad gminnych, 
oraz przez petycje, zaopatrzone w ogrom ną ilość 
podpisów i gminy te szynków mieć nie będą. 
Znaczna część z tych gmin, których wójcia się 
za żydem podpisali, wcale przez Budzów nie 
przejeżdża. Do tego rozeszła się wiadomość, iż 
wójt tam tejszy sfałszował podpisy dw unastu ra ­
dnych gminy. P ro ku ra to rjo  zrób porządek! Dzi­
wne czasem słuchy rozchodzą się o ich robocie. 
Żyd z Bieńkówki zbierał też podpisy pomiędzy 
zawodowymi pijakam i. Czy i jem u podpisał się 
k tóry  wójt, to się i o tem dowiemy.

Podaję te szczegóły braciom włościanom w 
całym k ra ju  ku przestrodze. Czuwajcie bacznie, 
a szczególnie niektórych wójtów pimujcie dobrze! 
Bierzcie przykład z żydów, jak  oni to zabiegają 
o koncesje. Gdybyśm y i my podobne wysiłki ^zy- 
nili, to żyd na karczm ie rządkiem  byłby zjawi­
skiem. Józzf Kaimierczak.

Żaden Ludowiec nie powinien wstępować do 
restauracji, piwiarni, golarza I tem podobnych publi­
cznych lokalów, w których nie trzymają organu Pol­
ek ego Stronnictwa Ludowego „Przyjaciela Ludu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy żądać „Przyjaciela 
Ludu* lub te lokale bojkotować i do nich pod żadnym 
pozorem nie uczęszczać.

P o l e c a m y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d a k o m
DUP" kolińską domieszką do kawy.



4 PRZYJACIEL LUDO Nr. 46

Pryszczyca.
Z kilku stron dochodzą nas skarg i chłop­

skie, na  zarządzenia w eterynarzy w spraw ie tę­
pienia pryszczycy, a mianowicie na to, że sposób, 
w jak i się to tępienie przeprow adza, tępi nie p ry ­
szczycę, ale chłopów.

Pierw sze: t r z y m a n i e  b y d ł a  w s t a j n i .
Wiadomo, że ja k  człowiek, tak  i każda kro- 

wina musi mieć ruch, musi się przejść. Gdy zaś 
tak stoi bez ruchu, trzym ana w stajni, — jak  się 
to mówi: zastoi się. W iadomo zaś, że taka sztuka 
nie jest taka w ydajna, tak ta, co się przejdzie. 
W szakże naw et przy  tak  zwanem »oborowaniu« 
bydła, gdzie krow y nie chodzą na  paszę, lecz 
;rzym ane są na  miejcu w oborach, m uszą one 
•>yć w ypędzane na przechadzkę.

D rugie i daleko większe złe, to: s t r a t y  w 
p i e n i ą d z a c h ,  k tóre pochodzą znów z dwu 
przyczyn a to : z u t r a t y  p a s z y  i z u t r a t y  
t a r g u .

K ażdy gospodarz przygotow uje sobie na 
zimę karm ę dla bydła, s ta ra  się zaś jak  najpó­
źniej w jesień użytkować karm ę zieloną, pędząc 
krow y na trawę, względnie na ścierniska. Zmu­
szony zaś trzym ać bydło w stajni, musi spasać 
zapasy zimowe. A żo na ten w ypadek nie był 
wcale przygotow any, przeto najm niej 30 na  100 
gospodarzy skazanych będzie na kupow anie sia­
na, gdy mu go zabraknie później.

Jest to więc nieprzew idziany w ydatek dla 
chłopa, k tó ry  będzie on musiał pokryć z tych 
chyba pieniędzy, których mu i tak  b raku je  ciągle.

Daleko smutniejsze będą te następstw a, k tó ­
rych chłop dziś jeszcze nie odczuwa, a które mu­
szą wyniknąć ze stosunków ekonomicznych, jakie 
się w dalszym ciągu układać m uszą na targach.

Wiadomo, że każdy ta rg  przynosi dla chło­
pa nowość, raz bowiem więcej, raz mniej płacą 
za żywy towar. Ceny stałe istnieją tylko w skle­
pach — na targach  nigdy.

Chłop tedy ma możność uzyskania wyższego 
zysku w ten sposób, źe wtedy sztukę sprzeda, 
kiedy ceny lepsze, co się da do pew nego stopnia 
naw et przewidywać, ponieważ ceny te m ają swoje 
okresy. W jesieni są inne, z wiosną zwykle inne. 
W tedy zaś, kiedy ceny są najsłabsze, sprzedaje 
ten tylko, kto na gw ałt sprzedać musi.

Otóż wobec zamknięcia stajen chłop targ i 
*atwo chybia i znajdzie się w kontum acji wtedy, 
gdy ceny wyższe, puszczą go zaś do m iasta wów­
czas, gdy cena spadnie. Jestto  już s tra ta  niem ała 
dziś. Z niej jednak w przyszłości urośnie daleko 
większa, bo gdy ku wiośnie zacznie brakow ać 
karm y i chłop stanie wobec konieczności kupo­
wania jej — wielu b ę d z i e  m u s i a ł o  s p r z e ­
d a ć  za bezcen, bo nie będą mieli za co spraw ić 
sobie potrzebnego siana?

Z tern musi się liczyć każda władza, bo za- 
adą jest, by tłumić zarazę możliwie najhum ani- 
arniejszym i środkam i, a nie jakiem ibądź, byle 
ść do celu, gdyż łatwo osiągnąć można ten sku- 
,ek, że operacja sie uda i pryszczyca pójdzie w

djabły, ale i chłop pójdzie za nią z torbam i na  
plecach.

Mając to wszystko na  względzie, byliśm y 
w starostw ie krakow skiem , by przedstaw ić gro­
źny stan  rzeczy i spowodować ulgi dla włościan. 
Odpowiedziano nam, że w ładza rozum ie p rzykro ­
ści, ale że zrobiła sm utne doświadczenie, gdy bo­
wiem raz zakaz zdjęła, to się zaraza rozwlekła z 
trzech gmin na dwanaście.

Rozumiemy to, że w ładza w intencjach swo­
ich nie ma na myśli wcale szykan, lecz może to 
w ykonawcy ze zbytniej gorliwości, lub z niezro­
zumienia właściwej intencji doprow adzają rzecz 
do tych granic, gdzie się kończy racjonalność, a 
zaczyna się dokuczanie.

Oto na^ przykład  dochodzą nas skarg i, że 
gdy u kogoś zachoruje bydlę, to zam ykają sta j­
nie i we wsiach sąsiednich, gdzie ze zarazy nie 
ma już śladu.

Po co?! — Może poto, by już na w ypadek 
być zabezpieczonym ? — Takie postępow anie wy­
gląda, jak  ten cygan z bajki, co to daw szy dzie­
cku dzban do ręki, odrazu je nabije, by p rzy ­
padkiem  nie stłukło naczynia.

Skarg i zaś takie przychodzą z tak  różnych 
stron, iż nie można mówić o jakiejś przesadzie, 
bo trudno przypuścić, by kilku zdała od siebie 
m ieszkających — popełniło akuratn ie  takie same 
przesady.

Tych kilka słów kreślim y pod adresem  od­
nośnych władz, by rzecz rozw ażyły i co należy 
bezzwłocznie zarządziły, inaczej bowiem łatwo 
możemy mieć zam iast niebezpieczeństwa rozwle­
czenia pryszczycy — niechybną klęskę ekonom i­
czną w kraju.

P rzy  tej sposobności prosim y nasze komitety 
powiatowe, by nam nadsyłały wykazy z dokład- 
nem wyszczególnieniem:

1) w ilu i k tórych gm inach była, względnie 
jest pryszczyca;

2) w ilu i k tórych gminach bydło zamknięto.
D aty te potrzebne nam  są do sporządzenia

ewentualnych wykazów.
Tylko prosimy o daty dokładne.

*
Co jest p rzy  pryszczycy zabronione w Galicji?
ł)  C h o d z e n i e  o d  z a g r o d y  d o  z a g r o ­

d y  i s k u p y  w a n i e  b y d ł a  r a c i c o w e g o .
Wolno zaś gospodarzom  kupić sobie gdzie­

kolwiek i wyprowadzić na swe obejście dla użytku  
lub hodowli, albo też w ykarm ione sztuki wypę­
dzić na stację kolejową, celem transportu , jednak  
z poświadczeniem, że u siebie wykarmili.

2) Zabronione jest w c h o d z e n i e  d o  o b ­
c y c h  c h l e w ó w  i s t a j e n  osobom, m ającym  do 
czynienia z obcem bydłem.

3) P ę d z e n i e  b y d ł a  p r z e z  w i ę k s z e  
p r z e s t r z e n i e  k r a j u .  W olno najw yżej z po­
wiatu do pow iatu i to z zachowaniem przepisów  
w eterynarno-policyjnych.

4) W reszcie nie wolno o d b y w a ć  t a r g ó w  
n a  z w i e r z ę t a  r a c i c o w e  b e z  n a d z o r u  
w e t e r y n a r z a .
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Poza Galicję bezw arunkow o bydła wypędzać 
nie wolno.

>Gazeta lwowska* ogłosiła wykaz powiatów 
dotkniętych zarazą bydła. Jes t ich 71 — a więc 
tylko 9, w których nie ma choroby. Strach po-
my śleć.

Te dziewięć powiatów niedotkniętych zarazą 
są następujące:

Grybów, Limanowa, Myślenice, Nowy_ Sączf 
Nowy Targ, Peczeniżyn, Podgórze, Zbaraż, Żywiec

•

Mieszkańcy wsi B u r  ów  (pow. K raków) żalą 
się, że u nich bydło trzym ają w zamknięciu, a 
zarazy nie ma ani śladu. Pow oduje to dla nich 
dotkliwe straty , albowiem mimo potrzeb nie mogą 
n  i c wypędzić na ta rg  do Krzeszowic, celem spie­
niężenia. Szczególniej p rosiąt jest w gminie już 
bardzo  wiele, grosza potrzeba i na  zapłacenie po­
datków  i na przyodziewek, a przez dziwne za­
rządzenie władz n ijak  nie można się przychów ku 
pozbyć.

Samopomoc Y/łościan.
W poprzednim  num erze »Przyjaciela« poru- 

p. Reiehelt spraw ę założenia »Stow arzyszenia sa­
mopomocy włościan*.

P. Keichelt pisze, iż biedak, k tóry  ma jednego 
konia lub jedną krowę, gdy la mu zm arnieje, 
rzucony jest na pastw ę losu lub nędzy i że z ta ­
kich robią się żebraki, rabusie i złodzieje. W rze­
czywistości tak nie jest, gdyż żaden z robotników 
(komorników), którzy nie m ają swojej chałupy, 
lecz muszą mieszkać na komornem, nie chował 
nigdy i nie chowa konia ani krowy, lecz żyje z 
pracy  rąk  swoich, zarabiając w obecnym czasie 
ładny pieniądz. A ci, k tórzy chow ają konia lub 
krowę, wszyscy posiadają swoją chułupę i kaw a­
łeczek przynajm niej pola na jej utrzym anie. I  ta­
kim, gdy nieszczęście! zabierze żywicielkę lub to­
w arzysza niedoli chłopskiej — ci jeszcze potrafią 
sobie sami dać radę.

W obecnych czasach, gdy  tak  drogo potrze­
ba  opłacać robotnika, ci, co m ają po dwa, cztery 
m orgi gruntu, a naw et i komornicy, lepiej żyją 
od tych, którzy posiadają po kilkanaście lub kil­
kadziesiąt morgów gruntu . Bo ci dadzą sobie ra  
dę, sami obrobią swój m ały kaw ałeczek pola do­
brze, na którym  się im i lepiej urodzi i jeszcze 
zarobią dobrze u bogatszych, którzy sami muszą 
jak iś czas robić aż biedniejsi sobie porobią, a 
w tedy połowa plonów m b innych zbiorów zm ar­
nieje, zgnije, a ziemniaki zam arzną w polu.

Nie jestem  samolubem i pierw szy pospieszył­
bym  każdem u w nieszczęściu z pomocą, lecz 
utw orzenie » s a m o p o m o c j «  dopiero narobiłoby 
z porządnych robotników i obywateli próżniaków, 
żebraków  i złodziei.

Jak i tak i pom yślałby sobie, na co ja  mam 
pracować, na  co oszczędzać na czarną godzinę, 
n a  co mam żyć z troską o ju tro ?  Na co? kiedy
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»samopomoc« przyjdzie do mnie, gdy nie będ# 
miał co jeść i w czem chodzić.

I  tysiące tysięcy byłoby takich v.yp . IkóW 
w których ojciec rodziny biednej nie v.ui.łby O 
jej los, lecz założyłby ręce, siadłby sobie spokoj 
nie w chałupie, lub w karczmie, i  czekałby »sa­
mopomocy*, a ty pracuj sam kmieciu. Więc utwo­
rzenie samopomocy zam iast polepszyć icli b y t  
byłoby dolaniem oliwy do ognia.

Są co praw da ludzie biedni, k tórzy pracują 
w pocie czoła we dnie i w nocy a i tak przez 
różne w ypadki lub nieszczęścia przygnieceni nie 
m ogą sobie dać rady.

I k tórzy pomimo najw iększych wysiłków i 
zapobiegliwości żyją »chlebem nędzy*, k tórzy W 
najkrytyczniejszej chwili nie zdolni są ręki wy­
ciągnąć o pomoc — takim  przydałaby się samo­
pomoc, lecz takich biedaków, gdy się trafią, znają 
w każdej wiosce i w razie nieszczęścia spieszą z 
pomocą, czem kto może darzy, i nie poz wolą im 
zginąć z głodu.

A nieszczęście, jeżeli kogo czasem nawiedzi, 
jest bodźcem do lepszej pracy, budzi z uśpienia, 
hartu je  miękkich, uczy oszczędzać na w ypadek

Przeciw nie działoby się p rzy  samopomocy.
A więc pracujm y, oszczędzajmy, uczmy się 

s t a ć  o w ł a s n y c h  s i ł a c h  a w razie  jakiego 
w ypadku, jeżeli nas nawiedzi, nie będziemy roz­
paczać i spuszczać się na łaskę P an a  Boga, lecz 
spojrzaw szy śmiało w oczy nędzy, odpędzim y ja 
na cztery w iatry i obejdziem y się bez samopo­
mocy. Jan Padło z Kielanowie.

Od Bedakcji. Umieściliśmy pow j ższy artyku ł 
choć nie zgadzam y się z opozycją przeciw zało 
żeniu ^Samopomocy*, której potrzebę uznajem y 
Z drugiej strony wiele jest racii w wywodach 
p. Padły o opuszczaniu się n a  wolę bożą.

Z  ruchu organizacyjnego.
Prow adzona już od dłuższego czasu, o rgan i 

zacja Polskiego Stronnictw a Ludow ego w różnycl: 
powiatach zostaje obecnie wznowioną przez syste 
m atyczne zebrania organizacyjne, które z ram ie 
nia prezydjum  Stronnictw a przeprow adza sekre 
tarz jego, red. W ą s o w i c z  na zjazdach powia 
towych. Celem ich jest nietylko utrw alenie orga 
nizacji naszej, ale także i poinform owanie lu 
dowców w k ra ju  o bieżących spraw ach polity 
cznych.

Pierw szy taki zjazd odbył się w piątek  4 li 
stopada

w Iłowym Sączu
pod przewodnictwem posła C i ą g ł y  w sini »na 
Wenecji*, protokół prow adził p. Bosak ze S tarego 
Sącza, a p rtem  członek R ady Naczelnej p. Kubisz 
z Łyszczany.

R edaktor W ą s o w i c z  przedstaw ił najpierw  
szczegółowo stan reform y wyborczej do Sejmu 
i stanowisko ludowców w tej spraw ie, dalej stan  
rozdaw nictw a koncesji szynkarskich, podniósł ta­
kże plagę pryszczycy i m yszy polnych, a nako-
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niec omówił stosunek ludowców do innych stron­
nictw w kraju.

P. Bosak ziobił zarzut, że niepotrzebnie nasi 
osłowie ustąpili od postu latu  równości, powinni 
yli wytrwać przy  4 przym iotnikach, jak  Rusini, 

Rozdawnictwo koncesji wywołało wiele niezado- 
lenia, bo ludzie się zrujnowali, na  darm o budując 
drogie domy pod szynki, a koncesji nio dostali.

P. Maciuszek z Podegrodzia uspraw iedliw ia 
posłów, którzy pod przym usem  zgodzili się na 
pluralność. Lepiej taka  reforma, gdzie jest znie­
siona jawność i pośredniość — niż żadna. Staw ia 
rezolucję, że ludność now osandeczyzny kontentuje 
się tymczasem pluralnością.

Pooeł Potoczek jest tego samego zdania co 
do reform y wyborczej, a porusza różne niepraw i­
dłowości przy  koncesjach, o których mówi także 
gospodarz Szewczyk ze Słowikowa.

R eferent odpow iada na  zarzuty, poczem N ar­
cyz Potoczek z Chełmca polskiego staw ia nastę­
pu jącą rezolucję:

»Zebranie poufne ludowców powiatu 
nowosądeckiego po w ysłuchaniu spraw ozda­
nia sekretarza PSL. red. Wąsowicza o sy tua­
cji politycznej — w yraża swoje z a u f a n i e  
i p e ł n e  u z n a n i e  prezydjum  Polskiego 
Stronnictw a Ludowego i jego posłom za sta­
nowisko w bieżących spraw ach politycznych, 
a zwłaszcza w spraw ie reform y wyborczej 
do Sejmu*.
P rzy  głosow aniu rezolucja ta została uchw a­

lona j e d n o g ł o ś n i e ,  ani jedna ręka nie podnio­
sła się przeciw niej, co przew odniczący stw ierdził 
publicznie.

W trakcie tego omawiano spraw ę zorganizo­
wania pow iatu pod sztandarem  ludowców, pod 
który  zaciągnęli się po powszechnych wyborach 
także tak zwani »Potoczkowcy*, to jest zwolennicy 
daw nego »Związku chłopskiego* z posłem Poto­
czkiem na czele. P ierw szy pojawił się wniosek 
p. Bosaka, aby dotychczasowy Komitet powiatowy 
pozostawić nadal, a tylko go uzupełnić. Poseł 
Potoczek zwrócił na  to uwagę, że weszła nowa 
grupa, że więc i w Komitecie musi zajść zmiana. 
P. Maciuszek postawił wniosek, aby ten Komitet 
rozwiązać, a w ybrać nowy, złożony z przedstaw i­
cieli obu grup, równocześnie zaś wspólnie zorga­
nizować cały pow iat i zmobilizować go na stopie 
wojennej.

Przem aw iali w tej spraw ie pp. Narcyz Poto­
czek, Kabisz, Słaby z Wielopola, Jeleń z Januszo­
w i, Szewczyk, poseł Ciągło i red. Wąsowicz, któ­
rego radę ostatecznie przyjęto, uchw alając w ybrać 
tymczasowy Komitet organizacyjny, złożony 
z przedstawicieli obu grup, starych ludowców 
i daw nych Potoczkowców i to tak, aby wszystkie 
strony pow iatu były w nim zastąpione (okręgam i 
sądowymi). Członkowie tego Komitetu m ają zor­
ganizować najpierw’ swoja, wieś, potem najbliższe 
sąsiednio o milę, dwie, dokoła i tak  dalej w głąb 
swego okręgu, aż się zetknie w tej robocie orga­
nizacyjnej jeden z drugim . Gdy już w szystkie 
gminy będą zorganizow ane — a stać się to ma 
w ciągu 2 miesięcy — beJzie z początkiem stycz­
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nia przyszłego roku  zwołany do Nowego Sącza 
zjazd przew odniczących Komitetów gm innych 
z całego powiatu, stanowiących pełny Komitet po­
wiatowy i wtedy w ybrany zostania Z arząd  Komi­
tetu powiatowego.

Do tego Komitetu organizacyjnego w ybrani 
postali pp. poseł C i ą g ł o  i M a c i u s z e k ,  jako 
dwaj przewodniczący, a do pomocy im pp. Bosak 
Józef, Ju rczak  Antoni, Kubisz Jan, Migacz W oj­
ciech, Monsig Klemens, Potoniec P iotr i Potoczek 
Narcyz.

Na zakończenie posłowie Ciągło i Potoczek 
złożyli podziękowanie red. Wąsowiczowi za p>rzy- 
bycie — a ten na odw rót oświadczył, iż jest na 
wszelkie usługi ludowców i prosi, by ze wszyst* 
kiem zwracać się w prost do K ancelarji P. S. L. 
w Krakowie.

W Limanowej
zebranie odbyło się w sobotę dnia 5 bin. w sali 
>Przyjaźni«. Zagaił p. Stanisław  Smiłowski. P rze­
wodniczącym w j brano  członka R ady Naczelnej 
p. W incentego O r ł a  z Ujanowic, sekretarzem  
p. Stanisław a Króla. Spraw ę polityki krajow ej 
przedstaw ił red. Wąsowicz i zaraz p. E ugenjusz 

; Stańczewski rzucił słówko: »a kanały?* — wobec 
czego i o tem referent objaśnił, wspom inając też 
na co pójść ma odszkodowanie, gdyby kanałów  
nie było.

P. Czaja zażądał, aby z funduszu tego część 
obrócono na budow ę nowych kolej i np. Lim a­
nowa-Bochnia, o co już od szeregu la t się kołata, 
ale bez skutku. Także Kasy Raiffeisena i sieroce 
powinny byś zasilone z tego funduszu, aby mogły 
udzielać taniego kredy tu  włościanom. P rzy  spo­
sobności podniósł p. Czaja, że należy się starać, 
aby także B ank w ęgierski daw ał obszerniejszy 
kredyt.

Nauczyciel pan Szum ański oświadczył się za 
tem, aby głównie na m eljorację obrócone było to 
odszkodow anie — a naw iązując do koncesji szyn­
karskich, o które się chłopi tak ubiegają, zwrócił 
uw agę na to, że lepiej byłoby, aby karczm a, ten 
rozsadnik zepsucia, została nadal przy  żydach, 
a nie psuła dusz młodego pokolenia chłopskiego, 
dziatw y chłopów - szynkarzy, k tóra wychowywać 
się będzie musiała w tej dusznej atm osferze szyn- 
kowni.

P. Stańczewski utyskuje, że dla Galicji nie­
ma n i^dy  pieniędzy i żąda, by koniecznie dom a­
gać suf budowy kanałów. Jest niezadow olony 
z pluralności,

Ja n  Liszka ze S tarej Wsi podniósł, by za 
dorznięte bydło nie płacić akcyzy.

P. Kosiński, nauczyciel z Łukowicy, w yraża 
uznanie polityce ludowców — kom prom is był ko­
nieczny.

Stanisław  Król uważa, że stanow isko w szyst­
kich stronnictw  w Sejmie z w yjątkiem  Rusinów  
było wobec uporu  konserw atystów  zanadto  
chwiejne — trzeba było urządzić obstrukcję, jak  
Rusini.

Odpowiedział na  wszystkie te zarzuty  refe­
rent, zbijając je obszernie — tak, że zgromadzę-
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nic bez najm niejszego już z żadnej strony  p ro ­
testu  uchwaliło na wniosek przewodniczącegn Orła 
wotum zaufania dla prezesa S tapińskiego i całego 
Stronnictw a.

Podnosili jeszcze pp. B iernat W alenty i Czaja 
spraw ę soli nieczystej, a pp. Stańczewski i Snii- 
łow ski potrzebę założenia szkoły realnej w Lim a­
nowej — poczem zgrom adzenie zakończono.

W dyskusji bardzo cierpko w yrażano się
0 tam tejszym  pośle, wszeehpolaku Ptasiu, k tóry 
dużo naobiecywał, a niczego nie dotrzym ał —
1 o sejmowym pośle M arszałkowiczu, o którego 
naw et pytano referenta, czy on jeszcze żyje, bo 
znaku  życia nie daje, ani w swoim okręgu wy­
borczym, ani w Sejmie...

O statnie w ciągu tej trzydniów ki organiza­
cyjnej zebranie przeznaczone było dla powiatu 
grybowskiego, który  właśnie stał w przededniu 
wyborów do R ady powiatowej i zwołał zebranie 
w niedzielę 6 bm.

w Berdechowie

do domu posła C i e 1 u c h a, dokąd prócz włościan 
z różnych stron pow iatu przybyli także liczni 
nauczyciele-ludowcy i delegacja Rusinów, ta osta­
tn ia celem przeprow adzenia pertrak tacji co do 
kom prom isu wyborczego w powiecie.

Zebranie zagaił członek R ady Naczelnej 
P. S. L. p. W ładysław  Westfalewicz ze Zborowic 
i n a  jego wniosek w ybrano przewodniczącym  
p. Jan a  M o r d a w s k i e g o  z Ciężkowic, a zastę­
pcą p. Jęd rzeja  Dziedzica, miejscowego naczelnika 
gminy.

P. Mordawski, obejm ując przewodnictwo, za­
znaczył, że wprawdzie ubijam y się o tę R adę po­
wiatową, ale właściwie jest to instytucja całkiem 
zbędna, bo jest to w ładza bez władzy. Ma ona 
tylko opiekę nad  drogam i — a jak  ją  spraw uje, 
to wiedzą o tem ci, co chodzą po błocie — ma 
toż nadzór nad gminami, ale spraw uje go tylko 
wtedy, gdy chce komu dokuczyć. Jeżeli chodzi 
nam dziś o m andaty  włościańskie do R ady po­
wiatowej, to tylko dlatego, aby to złe ukrócić.

Z kolei red. Wąsowicz powiedział swój refe­
ra t o polityce bieżącej, a stanow isko naszych po­
słów przychw ałili pp. Cieluszak, Gardecki i W est­
falewicz, ' k tóry  postaw ił rezolucję z uznaniem  
i zaufaniem  dla prezydjum  P. S. L. i posłów-lu- 
dowców. Rezolucję tę uchwalono jednogłośnie.

W spraw ie organizacji pow iatu prócz refe­
ren ta  zabierali głos pp. Westfalewicz, poseł Cie- 
luch i inni, poczem w ybrano tym czasowy Komi­
te t organizacyjny w następującym  składzie: Jan  
B ulanda z Lipnicy Wielkiej, Dziedzic Jędrzej 
z Berdechowa, Gruca Józef z Bruśnika, Gieniec 
F ranciszek z Mystkowa, Józefowicz W ładysław  
z Kamionki, Kalisz Jakób  z Mszalniey, K iełbasa 
Kazim ierz z Siołkowej, Kowalski Kazim ierz ze 
Stróźna, Mordawski Jan  z Ciężkowic — tudzież!

poseł Cieluch i członkowie R ady Naczelnej Ga- 
decki, W estfalewicy i Wójcik.

Resztę zgrom adzenia wypełniła ożywiona 
bardzo dyskusja  nad przypadającym i naza ju trz  
w yborami do R ady powiatowej. Omawiano ta ­
ktykę wyborczą, w arunki kom prom isu z Rusinami, 
zmiany w liście kandydatów  itd.

Zwycięstwo w Grybowskiem.
Dnia 7 listopada stoczyliśm y przy  w yborach 

do R ady powiatowej najzaciętszą walkę z p rze­
kupstwem  i kiełbasą wyborczą bandy  obszarnika 
Smiałowskiego.

Musieliśmy zawrzeć kompromis z Rusinam i 
!i przyjąć trzech ich kandydatów  na naszą listę, 
śm iałow ski bowiem, chcąc zaszachować naszą 
listę, postaw ił trzech Rusinów, licząc na ich po­
moc. W oczy na papierze byli w ydrukow ani Ru- 
sini i zgraja  pam ularzy, oraz kilku naszych dla 
upozorow ania — ale poza oczy kazał Śmiałowski 
skreślić naszych.

Nasz kompromis, zaw arty z Rusinam i pise­
mnie, daw ał pew ną gw arancję jedności działania 
obu narodowości. Toteż Rusini solidarnie szli 
zbitą masą do urny.

P rzy  pierwszem głosow aniu przeszli z naszej 
listy. (Glosowało 148).

1. Cieluch Jan, poseł, Berdecliów,
2. K iełbasa Kazimierz, Siolkowa,
3. Dziedzic Jędrzej, Berdechów.
4. Józefowicz W ładysław, kier. szk., Kamionka,
5. Westfalewicz Wład., kier. szk., Zborowice,
6. B ulanda Jan, Lipnica wielka.
7. Gadecki Daniel, Ostrusza,
8. M ordawski Jan, Ciężkowice;

tudzież Rusini z naszej listy:
9. Ks. Teofil Kaczmarczyk, Binczarowa,

10. Włodzimierz W itoszyński, inspektor szk., 
Grybów,

11. Trochanowski Daniel, z Polany.
Między naszym  Gieńcom Franciszkiem  z Myst-

kowra a Smialowskim, obszarnikiem  z Chodoro- 
wej, stoczyła się zacięta walka od g. 2 do 6.

P rzy  drugiem  głosow aniu otrzym ał śm ia- 
łowski 57 głosów, Gieniec 54. Święch 4, jeden u- 
nieważniono. Przyszło do ponownego ściślejszego 
wyboru. Głosowało 83 — a kartek  oddano 89 tj. 
o 6 więcej, a więc szachrajstw o! W idziałem sam, 
jak  banda Śmiałowskiego daw ała po dwie kartki, 
Komisarz unieważnił kartki. Nasi myśleli, że już 
koniec, że Gieniec przejdzie, więc pojechali do 
domu.

Tu skorzystała banda Śmiałowskiego. P rze­
kupyw ano wyborców pieniądzmi, wódką, piwem, 
aby tylko przegłosować, by z całej listy Smiałow- 
skiego upadłej, choć sani wódz przeszedł. No I 
przy  ostatniem  głosowaniu wyszedł ostatecznie 
Śmiałowski.

Zrnircnumeruimi) każdem u n a  ca ły  ro k  „ P rzy ja c ie la  L uda" kto chcąc jechać w jak i­
kolwiek zam orski kraj uda się po przewóz do nas, do generalnej 
c h rz e śc la ń sk ie j agencji „O jczyzna1*Rotterdam  Postbox 664 H olland
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Przy  tych ściślejszych głosowaniach Śmia- 
fowski i jego ludzie agitowali po sali, pisali kartk i 
w budynku, Smiałowski gonił, zbierając lam py z 
*ieni R ady powiatowej do pisania kartek  — przy­
szło naw et do ostrej scysji między posłem Cielu- 
phem a nim. Przeciwko jogu wyborowi wniesiony 
będzie rekurs.

Ten niby wielki przyjaciel nauczycielstwa, 
Smiałowski, agitował najzażarciej przeciw kandy­
datom  nauczycielskim, którzy mimo to wyszli. 
P ierw szy to raz w całym k ra ju  lud obdarzył 
pwojem zaufaniem pracujących z nim zgodnie, na 
prsi nauczycieli i dwóch z nich w ybrał do R ady 
powiatowej.

Ludowcy, pięknie zorganizow ani w Grybow- 
tfkiem, odnieśli walne zwycięstwo, w ybierając n a j­
tęższych swoich ludzi w powiecie, należących za­
razem  do najwyższych władz w Stronnictwie, 
Jak posła Cielucha, tudzież członków Rady Na­
czelnej: Gadeckiego i Westfalewicza.

Wyborca.

Rozmowa na czasie.
H ej! juże coś kilka rozmówek takich było 

tr  naszym  »Przyjacielu*, toć i ja  wam opiszę, co 
i  jako  raz w mojej chacie rozm awiali se sąsiedzi, 
Jbo lubią inię wszyscy, więc zaszło ich kilku do 
mnie do chaty.

Był i kum  Bartłomiej, »stapińszezak*, był i 
Jcum W alenty »chrześciański socjał* i okrutnie 
zapalony frondzista, kum Sylwester.

Ten ostatni, dzierżył w ręco »Gazotę ludo­
wą*, a okrutnie się sierdził i wywijał nią i bił 
po niej dłonią, to palcami, a darł się w niebo- 
głosy o kapitalistach, mówiąc o drukow anym  we 
frondziarskiej gazecie artykule.

— Ładne mi to ludowce, ładnie to nas kie­
ru ją  stapińszczaki, kapitalistów  nam nasprow a- 
d za lił Im rządy  nad ludem oddają.

Słuchał tego gadania, kum W alenty, jako 
wróg nas ludowców wogóle i w yjąw szy chrześci- 
jańsko-socjalny »Postęp* z kieszeni, rozłożył go 
pa stole. Podśmiechiwał się tedy jeno pod nosem, 
a czekał sposobnej chwili, żeby — jak  myślał — 
ostatnie dopowiedzieć słowo.

Słuchał tego i kum Bartłomiej, >stapińszczak<, 
ale jakiś był bardzo poważny. Też ozwał się na­
reszcie:

— Czemu się tak sierdzicie Sylw estrze? Gzy 
to was gniewa, że chłopy na zgrom adzeniu prze­
ciwko wam głosowały?

— H ańba ci to, hańba wam, — krzyczał fron­
dzista, a Itak się zapalczywił, żo mu aż ślina na 
ustach się pieniła.

Nie mówiąc nic, wziął Bartłomiej »Postęp* 
z przed  W alentego, a podając go rozgniew anem u 
Sylwestrowi:

— Czytajcie — rzekł — co o was i o waszej 
praw dzie inni mówią. Psioczycie na  posła D ługo­
sza, co takie m a serce dla chłopDkiej doli szczere? 
1 taką  fundację piękną zrobił? to »e przeczytajcie 
1 o sobie głośno.

Kum sylw ester popatrzy ł z podełba, ale po 
chwili rzekł:

— Niech i tak  będzie — i wziął »Postęp« i tak  
w yczytał:

— Uwagi »Gazety Ludowej* o k ap ita ­
listach, dziwnie brzmią w piśmie, k tóre w zna­
cznej mierze powstało z łaski spekulanta, 
politycznego geszefciarza p. Jam polskiego, 
»Gazota Ludowa* bowiem pierw sze dni swego 
żywota zawdzięcza Jam polskiem u, k tóry  prze­
cież do obszarniczo-kapitalistycznych geszef­
ciarzy się zalicza.
P rzeczytał — odłożył — i począł wytrze- 

szczonemi oczyma wodzić po nas, m ając gębę 
otw artą, jakoby gwałtem chciał coś mówić, a tylko 
nie wiedział co.

Toż kum Bartłomiej zapytał go:
— A teraz co?
A kiedy frondzista dalej nic nie mówił, cią­

gnął »stapińszczak« dalej w te słowa:
— Pyskować, a pluć na ludzi jest całkiem 

nie sztuka — sztuka zasie iest być spraw iedliwym . 
A jeżeli ty w ygadujesz na Długosza, a przez myśl 
ci naw et ten twój ubóstw iany Jam polski nic p rzej­
dzie, toś albo z kretesem  głupi, alboś gałgan.

Ludzi poznaje się po czynach. A pomyśl, co 
zrobił Długosz — a co twój Jam polski?!

Ale wam frondzistom  jednego brakuje, a to 
zrozum ienia rzeczy. Wy tylko cięgiem gdzieś d o  
obłokach latacie, a myślicie, że jedną trąb ą  w szyst­
ko wy trąbicie — a to tak wygląda, jakbyście k rzy ­
czeli tylko dla siebie na reklamę.

Polem jużośmy więcej Sylw estra frondzistę 
nie słyszeli. A kum W alenty socjał chrześcijański 
poniechał tego, co widno chciał mówić.

Szczery ludowiec.

Dawniej a dziś.
Sto la t minęło od urodzin F r a n c i s z k a  

S m o l k i .  Mało kto w/ie na wsi o tej pięknej i 
jak  łza czystej postaci, k tó ra  stoi w h istorji naszej, 
jak  uosobienie, iak  wcielenie ruchu rew olucyjnego 
z la t od 1831 aż do obalenia absolutyzm u w Au- 
strji. Sądzę więc, że rocznicy jego urodzin nie 
można lepiej uczcić, jak  spokojnem  i rzeczowem 
porów naniem  jego duszy z duszą czasów naszych.

Z pośród licznych zalet i przym iotów jego 
charak teru  w ydobyw ają zgodnie wszyscy piszący 
o nim, bez względu na polityczną przynależność, 
w ażny rys jego duszy a to, że n i g d y  n i c z y ­
j e j  n i  e n  a r u s z y ł  czc i .  W alczył okrutnio — 
w walce zaś tak był nieugiętym , że w roku 1845 
stanął pod szubienicznym palem za swe przeko­
nania, jako rewolucjonista, a jednak  chociaż na 
śmierć rkazany, nie dał się złamać, a jednak  — 
chociaż zawiedziono go aż pod szubienicę, nie 
powiedział nigdy nic, coby cześć przeciw nika na- 
ruBzało!

W alczył jak  nieugięty bohater, lecz bronią 
jego, k tó rą  zdobyw ał praw dę dla ziomków, była 
olbrzym ia miłość k ra ju  i arf^unent rozum ny, a
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nigdy potw arz, nigdy oszczerstwo, nigdy granie 
na niskich instynktach mas.

Kto dobrze p rzypatryw ał się ostatniem u 
dziesięcioleciu, widział jakiś ruch niezwykły w ży­
ciu politycznem. Ja k  grzyby po deszczu pow sta­
wały program y, mające pretensję do tworzenia 
nowych stronnictw, z których dość legło w pyle 
księgarskim  lub bibljotecznym. I  nie o to idzie. 
Bo takie różniczkowanie się myśli jest zawsze 
dobre, pobudza bowiem do myślenia ludzi, z cze­
go może wyniknąć coś dobrego. Dobrem  tedy 
je st to, ale tylko dopóty, dopóki jest różniczko­
waniem się m yśli, a nie pognębianiem  czci 
ludzkiej.

Tymczasem co widzimy.
Z biegiem czasu przyw ędrow ało do nas 

stronnictw o (tak zwane) narodowo- (i tak  zwane) 
demekratyczne, czyli wszechpolacy. Weszli do nas 
z program em , może i pięknym, — który jednak 
ogrom nie się różni od ich czynów. Cóż jednak  z 
najpiękniej pom yślanego program u, jeśli czyn 
będzie zly — szkodliwy.

Program  więc wszechpolski może być pod­
staw ą do rzeczowej i spokojnej dyskusji — ale 
nie o niego tu chodzi. Jest w ich uczynkach coś 
szpetnego, a mianowicie to, że wszedłszy, nie za­
b rali się przedew szystkiem  do rozumowego udo 
w adniania słowem i czynem, iż ich program  jest 
dobry, lecz pomyśleli o zrobieniu sobie miejsca 
wśród innych w jakikolw iekbądź sposób. Ażeby 
tego dopiąć, poszli w lud z kalum nją n a  ustach, 
rozum ując tak:

N ajpierw  udow odnim y ludziom, że wszyscy 
ci, co obecnie pracują, są gałganam i — a gdy się 
nam  to uda, reszta pójdzie gładko, bo ci ludzie 
uw ierzą już samo przez się, że m y  ( t  j. wszech­
polacy) jesteśm y jedynie porządnym i ludźmi.

Niechaj sobie każdy pomyśli, jak  to strasznie 
boleć musi tego, którego się niesłusznie obwinia
0 czyny — nie powiem już — złe, ale naw et ha­
niebne i to niewinnie. Oni zaś zarzucali »zdradę«
1 »zaprzedaw anie siebie* każdemu, kto im tylko 
zawadzał, kogo pozbyć się chcieli, a k to  w kie­
runku  swym liczył się zawsze z w arunkam i chwili, 
to znaczy kto szedł rozumnie.

Kalkulacja to prosta. Droga, jak ą  sobie wy­
brali, dziś jest dla każdego jasna, przedstaw ia się 
zaś tak :

Głodny chce jeść. Jeżeli tedy ktoś inny do­
bija się do cudzej szaf}7, by mu dać coś zjeść, a 
szafy otworzyć nie może, wystarczy mu powie­
dzieć, że on szafy otworzyć nie chce.

Co za przew rotne przestaw ienie słów.
Świadkam i zaś prawdziwości moich słów je­

steście wy wszyscy Bracia chłopi, którym  takie 
rzeczy opowiadano o Stapińskiin i o ludowcach, 
że aż włosy w stają na  głowie.

Czy się to godzi? Czy uczciwy i spraw iedli­
wy Polak w ten sposób pracu je  dla dobra Ojczy­
zny? Powie ktoś może, że on w środkach nie

przebiera  właśnie dla miłości O jczyzny? To jest, 
że dla niego cel — Polsxa — jest świętszy nad 
drogę, k ió rą  zm ierza do celu? Ależ taka  droga 
to bagno, a nie uczciwa droga, więc kto tak  chce 
Polsce służyć, ten ją  dobija, bo nie uszlachetnia, 
lecz dem oralizuje, bo nie buduje, lecz wali to, co 
w sercach ludzkich najśw iętsze, ucząc je niena- 
widzieć, ucząc tego, że wolno drugiego opluć > 
oczernić.

O los narodow ej dem okracji jestem  zupełnie 
spokojny — bo kto mieczem wojuje, ten od mie­
cza ginie. Chodzi tylko o to, czy można przew o­
dników narodow ej dem okracji czynić odpowie­
dzialnymi za to, co ich gazetki wypisują.

A toćby zakazali p isać, gdyby tego nie 
chcieli, gdyby się z tem nie zgadzali, gdyby ten 
kierunek nie był w ich program ie pracy, jako  w 
ich mniem aniu korzystny.

Kto nie umie dziś uszanować cudzej czci, ten 
nie potrafi uszanow ać cudzych praw . Dla kogc 
nie jest świętością to, co człek po wierze m a naj­
droższego w sobie t  j. sława, ten podepcze 
wszystko, gdyby się dostał napraw dę do rządów . 
To jest praw da równie stara, jak  święta.

To też wszechpolacy już dziś na  własnej 
skórze odczuwać zaczynają tę praw dę. Siali wia­
try  — zbiorą burze. Karol Kórnicki.

Hoid ludu Szopenowi.
Staraniem  »Związku teatrów  i chórów wło­

ściańskich* odbył się we Lwowie dnia 30 paździer­
nika br. w sali F ilharm onji, w i e l k i  k o n c e r t  
l u d o w y  ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin 
F ryderyka Szopena.

Mimo krótkiego czasu, jak i pozostaw ał Zwią­
zkowi na przygotow anie tej uroczystości (zaledwie 
1V2 tygodnia), koncert udał się znakomicie. Zain­
teresow anie się tą  pierw szą koncertow ą produkcją 
ludow ą było wielkie, sala F ilharm onji zapełniła 
się do ostatniego miejsca. Był także obecny mistrz 
Paderew ski, k tó ry  gorąoo oklaskiwał wiejskich 
wykonawców.

Na program  koncertu złożyły się wyłącznie 
u tw ory Szopena. Uroczystość rozpoczęła o rk iestra  
włościańska z C h ł o p ó w  koło Kom arna, złożona 
z 20 wiejskich chłopaków, odegraniem  polonesa. 
Następnie odśpiew ały kilka pieśni Szopenowskich 
chóry włościańskie z D u b l a n  (osób 30) pod kie­
rownictwem p. F. Janikow skiego i P r u s  koło 
Lwowa (osób 60) pod kierownictwem p. H. Zbi 
jewskiego. W iersz Konopnickiej »Pogrzeb Szo­
pena* wygłosiła pięknie dziewczyna z Soniny pod 
Przew orskiem . Słowo wstępne o Szopenie wygło­
sił znany m uzyk i kom pozytor p. E. W a l t e r .  
Prześlicznie odegrał na  fortepianie kilka m azur­
ków i polonezów Szopena p. H enryk Melzer, k tóry  
zakończył ten punk t p rogram u »M arszem żało­
bnym*. ' N iezrów nana artystka  p. W anda Siema-

W « ( J 7 A  7 r ) r n w i p  o d zy sk ac ie ! — O słab ien ie  W asze  i bo leśc i z n ik n ą , W asze  oczy. n e rw y , m u s z k u ły , śc ięg n a  
ł "  t i U i u H i o  bęclą Bilne, sen  zd row y , o g ó ln y  W a sz  e tan  z d ro w ia  znow u  się  p o lep szy , g d y  u ż y je c ie  p r a ­

w dziw ego  F lu id u  F e lle ra  z m a r k ą  .E ls a f lu id * . — P ró b n y  tu z in  S k o ro n  fran co . W y tw ó rc ą  je s t  ty lk o  a p te ­
k a rz  E . V. F e lle r  w  S tu b ic y , E ls a o ls tz , N r. 163, K roac ja .
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szkowa odtw orzyła naatępnie wśród burzy okla­
sków wiersz Norwida »Fortepian Szopena*. Po 
produkcjach chóralnych dziatwy szkolnej z S o ­
k o l n i k  w liczbie 152, kierow anych przez dziel­
nego nauczyciela p. Cichockiego, oraz przemowie 
p, B o b r a ,  włościanina z Prus, odegrała orkie­
stra  z chłopów, kilka m azurków Szopena. U ro­
czystość zakończyła się odśpiewaniem  pieśni naro ­
dowych, przez Wszystkie chóry, przy dźwiękach 
orkiestry.

Po koncercie uformował się pochód, prow a­
dzony przez członków Z arządu głównego Zwią­
zku, z o rk iestrą  w łościańską na  czele, k tóry udał 
się do hotelu Zorża, gdzie delegacje włościańskie 
z Prus, D ublan i Sokolnik, wręczyły Paderew ­
skiemu piękny wieniec, uwity z kłosów, przepla­
tanych krasnem i wstążkami. Paderew ski — do 
głębi wzruszony — dziękował serdecznie delega­
cji za pamięć i dar.

W edle zgodnej opinji wszystkich dzienników 
lwowskich koncert ten był godnem  zakończeniem 
sześciodniowych uroczystości Szopenowskich, a n a j­
piękniejszym  hołdem pamięci nieśm iertelnego ge­
niusza.

Obok takich znakom itych artystów , jak  Mel­
cer i Siemaszkowa, sianął dzielny spadkobierca 
wielkich Duchów narodu : lud polski, ażeby pieśni 
Szopena — a wraz z nią otuchę lepszej przyszło­
ści — nieść pod strzechy i na pola kwietne.

W urządzeniu koncertu pom agał »Związko- 
wi« główny »Komitet Szopena* i redakcja »Zorzy 
Ojczystej*. Wasz,

pogrzeb i sypanie mogiły H«ki#szce.
J a  widzę dzisiaj, że prócz politycznych wia­

domości, potrzeba, żeby bracia włościanie czytali 
przecież coś i z innej dziedziny. A z żalem i p rzy­
krością muszę powiedzieć, że nasi ludzie m ają 
jeszcze;' duży w stręt do czytania, do książek. 
Gazetkę, ten i ów jeszcze jako tako przem orduje, 
zwłaszcza gdy są, jakie nadzwyczajne, a senza- 
cyjne nowiny, ale co do książek, zwłaszcza mło­
dsza generacja, to już nie daj Boże jaka  tępa. 
A przecież żaden przyjaciel nie może się równać 
z dobrą książką.

P rzyjaciele dzisiejsi, są jakby  ta wskazówka 
na  kompasie. Gdy im schlebiasz, gdy idziesz za 
nimi, gdyby owo cielątko krasę na sznureczku, 

dy im co dajesz, albo gdy się coś od ciebie spo- 
ziewają, to ci asystu ją  i zwą cię kochanym  ku­

mem. Ale gdy im powiesz prawdę, gdy im czego 
nie uczynisz — bo nie możesz, byw aj zdrow a 
przyjaźni!

A książka zawsze jednako praw dę powie, 
rozweseli w najsm utniejszym  czasie, doda rady, 
pouczy i doda człeku nadziei.

Oj co to, to praw da, że nasi starzy  ojcowie, 
lubo proste cepaki mieli większą chęć do słucha­
nia czytających książki, jak  wielu z dzisiejszych 
kawalerów.

Dla tych, co znają wartość czytania, opiszę 
pogrzeb i sypanie mogiły Kościuszce, a czynię to

z dwóch przyczyn. Jedno, że 15 października 
upłynęło 9J la ta  od jego śmierci, a drugie, aby­
ście wiedzieli, z jakim  zapałem sypano mogiłę pod 
Krakowem naszem u bohaterowi.

Po bitwie inaciejowickiej 1794 roku ranny  
Kościuszko dostał się do niewoli, i jęczał dopóki 
nie zm arła sroga K atarzyna carowa. Cesarz P a­
weł, okazał się bardziej ludzkim, co się Moskalom 
rzadko zdarza i wypuścił z niewoli Kościuszkę, 
który udał się do Ameryki, a potem osiadłszy 
w Szwajcarji, tam piękny swój żywot między 
obcym ludem w dniu 15 października 1817 r. za­
kończył.

O bo my Polacy, to jesteśm y naród  dość 
ciekawy. Gdy nam  Bóg da jakiego zdolnego męża, 
to gdy żyje, męczymy go co sił, dokuczamy na 
każdym  kroku i dopiero gdy umrze, hołd mu się 
oddaje. Ktoś powiedział, że w Polsce p rzykro  żyć, 
ale dobrze umierać, to też wielu znakom itych n a­
szych mężów umarło za granicą i dotąd tam ich 
popioły leżą.

Gdy się w Polsce wieść rozeszła o zgonie 
Kościuszki, cały kraj okry ł się żałobą. Paw eł car 
już nieżył na  tedy, bo go Moskale za wiedzą jego 
syna A leksandra otruli, a car ten, k tóry  wtedy 
niby sprzy jał Polakom, oznajmił, że dzieli żałobę 
z całym krajem.

W całej Polsce odpraw iały się modły za du­
szę Kościuszki, nietylko w katolickich kościołach, 
ale w żydowskich i ta tarskich bóżnicach.

Car A leksander I. pozwolił na pochowanie 
zwłok wodza z pod Racławic na W awelu i ofia­
row ał na ten cel pew ną sumę. Z Szw ajcarji przez 
Ulm, potem  D unajem  do W iednia wieziono zwłoki, 
aż nareszcie stanęły w Krakowie.

Gdy 11 kw ietnia 1818 roku trębacz z wieży 
M arjackiej, przez tubę wołał:

>Radujcie się rodacy, bo zwłoki naszego bo­
hatera  prow adzą* — każdy śpieszył na spotkanie 
drogich popiołów.

Księża bez w yjątku, władze cywilne, senat 
rzeczypospolitej krakow skiej, cechy miejskie, 
m ieszczaństwo i lud wiejski, wyszło w szystko k a  
Prądnikow i ze światłom, aż nareszcie i nadcią­
gnął karaw an ze zwłokami. Otoczyli trum nę ko­
chanego wodza krewni, przyjaciele i tow arzy­
sze broni, a ostatni w m undurach wojskowych 
polskich.

Poniew aż w K atedrze nie pokończono przy ­
gotowań, przeto złożono zwłoki u św. F lo rjan i 
gdzie do 22 czerwca pozostaty.

Przez dziewięć tygodni, ludzie szli przez cały 
dzień do trum ny, by się pomodlić, a co dnia księża 
za duszę wodza odpraw iali msze św.

Stare wojaki, w białych sukm anach otoczyli 
trum nę kochanego generała , co ich na  wroga 
prowadził, a w dzień pogrzebu 22 czerwca, w yru­
szyła jakby z pod ziemi liczna rzesza tow arzy­
szów broni, którzy łzami oblewali trum nę Kościu­
szki, wraz z innymi.

Kraków stary  przedstaw iał w on dzień po­
ważny widok. S tarzy wojskowi na  ram ionach wy­
nieśli trum nę i złożyli ją  na  karaw anie, ciągnio­
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nym  przez 6 koni, a p rzybranym  w piki, kosy 
i wieńce.

K araw an prow adził kapitan  Czerwiński, 
a dwóch K rakusów w sukm anach i czerwonych 
czapkach powozili końmi.

K atafalk był zbudow any wapaniale! P rzy­
brano  go w stosowne napisy i obrazy, p rzedsta­
wiające rożne zdarzenia z Kościuszki a trum na 
spoczywała na 4 arm atach. Dnia 23 czerwca od 
rana  odpraw iały się na zam ku msze św., a głó­
wną Bumę miał ks. biskup Woronicz, wielki pa- 
trjota, k tóry  też i nad  grobem  gorąco przemówił, 
dodając, że naród  choćby najbardziej zgnębiony 
nie umiera, póki go duch narodow y ożywia.

Gdy sędziwi tow arzysze życia Kościuszki, nieśli 
trum nę do podziemi na zam ku ozwał się głośny 
krzyk  i płacz, iż się zdawało, jak  pow iada świa­
dek naoczny, że »cała Polska płacze-.

Król Poniatowski, restauru jąc k ryp tę  obecną, 
przeznaczył ją  na  miejsce dla siebie na grób, ale 
tak  się nie stało. Służył Moskalom za życia wier­
nie, spraw iedliw ą rzeczą było , że i po śmierci 
nie rozstaje się z nimi. Na to miejsce położono 
Kościuszki ciało.

W r. 1832, rzeźbiarz Filipi, zrobił dzisiejszy 
sarkofag, w którym  spoczywa drogi nasz wódz 
w trum nie dębowej i ołowianej, czekając dnia 
ostatecznego, a grób Jego zwiedzający rodacy, 
otaczają czcią i szacunkiem, bo jak  pieśń pow iada:

Choć tysiąc la t upłynie,
Nasz Kościuszko nie zginie,
Bo go w sercu nosimy 
Boga za nim prosimy.

(Ciąg dal. nast.) K uba .

Wiadomości polityczne.
W i ruskim zaborze poddał myśl niemiecki o- 

Badnik, niejaki H erm an Sauder, by Poznańskie 
kolonizować także clojalnymi* Polakam i, Co to 
znaczy, rozumiemy. Chce on mianowicie osadzić 
tam takich Polaków, co ino z imienia Bą nimi. — 
Nie kijem go, to pałką.

Parlament ma być zwołany na 22 b. m. Dele­
gacje m ają ukończyć obrady  16 lub 17 b. m.

Car rosyjski I cesarz niemiecki odbyli zjazd 
w Poczdamie. Oprócz innych spraw  politycznych, 
miała być tam om awiana spraw a przym ierza Nie­
miec, Rosji i Austrji, celem wzajemnej obrony 
u siebie ustrojów  monarchicznych. Eyłoby to spo­
wodowane szerzeniem się idei republikańskiej na 
zachodzie i południu.

Miało tam przyiść także do porozum ienia 
między Niemcami a Rosją, co do podziału Persji,

0 wywłaszczeniu w Poznańskiem chodziły wie­
ści po dziennikach, że rząd  pruski m a zam iar 
przystąpić do zastosow ania jego. Ja k  dotychczas, 
pogłoski te nie spraw dziły  się.

Jak rozszerzać „Przyjaciela Ludu".
Często w naszym  o rgan ib czyta się próśb i 

i wezwanie do rozszerzenia »Przyjaciela*, lecz 
nie zdarzyło się mi wyczytać rad  jakich sku te­
cznych, k tóreby wskazywały, jak  to szerzenie n a­
szej gazetki pomyślnie prowadzić.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że nasz 
organ, 22-lemi junak, jest najlepszem  polakiem 
pismem chłopakiem zaboru austrjackiego. Tak 
zaświadczyli bezstronni znawcy i pewnikiem, że 
żadne inne pismo, dla chłopów w ydawane i po­
daw ano im, pod żadnym  względem do »P rzy ja­
ciela* się nie umyło. Szczególnie w ostatnich cza­
sach »Przyjaciel Ludu* stanął pod względem war­
tości bardzo wysoko. Nie dosięgnął jednak  tej 
ilości prenum eratorów , jakaby  mu się z ty tu łu  
wartości i zawartości należała.

Dziesięć ła t patrzę na życie i myśli tego 
chłopskiego w ykładnika, jakim  jest »Przyjaciół 
Ludu*, uczestniczę w jego  pokarm ie duchowym i 
p rz j chodzę do przekonania, że jeśli »Przyjaciei* 
nie zdążył jeszcze mieć 50 tysięcy p renum erato ­
rów, to winien temu b rak  zorganizow ania kol­
portażu , czyli roznosicielstwa naszego pisma. 
Przecież niejednokrotnie widzę, że pisma liche, 
m arnie redagow ane, pod względem treści płytkie, 
m ają zbyt, jeśli się znajdzie ktoś chcący się za­
jąć kolportażem . Popatrzcie tylko na pisem ko 
ks. Kądzioły — lichota m izerna »Prawda«, ot do­
bre dla tych. co się niczego nauczyć nie p rag n ą , 
a że księża z zakrystji porobili lokale sprzeda­
żne na nie, to ludowina bierze i płaci. W tern 
leży sęczek, by sprostać rozpow szechnieniu pism a 
i otwarcie mówię, że świętym naszym  obowiąz­
kiem winno być zająć Się kolportażem  pisma.

Zajęcie się kolportażem  nie jest rzeczą ła ­
twą — przyznaję to — ale przy  dobrych chę­
ciach nie ma nic na Swiecie, czegoby pracą r.ie 
można osiągnąć. Jeśli mamy ludzi 15 tysięcy 
przeszło, którym  nie ciężko naraz zapłacić 2 czy 
4 korony, to z pewnością będzie ze 30 tysięcy 
takich, którzy za pojedynczy num er »Przyjaciela* 
dadzą choćby nie każdego tygodnia i chocby nie 
zawsze ci sami, 8 halerzy.

W edług mego zdania najlepiej do zajęcia się 
kolportażem  nadają  się agenci »Wisły». Jeśli już 
nie sami, to każdy ma jakiegoś darm ozjadka kil­
kunastoletniego w domu, którego wyszle tam, 
gdzie się najwięcej ludu zbiera, czy w targ, od-

©Ja.©© iasry J© © aB y c3
każdą uleczalną chorobę naturalnymi środkami domowymi, niech kupi »Domowy 
Podręcznik Leczniczy*. Cena za tę obszerną i niezbędną w każdej rodzinie książkę, 
zawierającą przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób, wynosi w'j-az z przesyłką 
poleconą 3 kor. Adresować: Dr med. Stanisław Breyer, Kraków, uL Wolska 28.
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pust, czy Święto niedzielne, czy inne. A dobrze 
m u przytsm  i coś zarobić, bo mu gazetę taniej 
dadzą, niż ma sprzedaw ać. Zwinny, obrotny chło­
p a k  zdoła sprzedać co najm niej 25 egzem plarzy 
w tygodniu, a »morowsi«, to i do setki by docią- 
gli. T rzeba tylko chcieć. Przytem  w agencji łatwo 
gazetę  komu zalecić, z czasem każdy będzie wie­
dział, że lepszą, niż w zakrystji, dostanie u agenta 
łW isły*, a nie drogo.

Lud łaknie czytania, bo wie, że jak  się nie 
czyta, to się nie uczy, jak  się nie uczy, to się 
cofa, to go lada Maciek gotów nie tylko na ja r ­
m arku  sprzedać, jak  kota w worku, ale lada cza­
row nica wyprowadzi w pole.

św iętem  przekonaniem  mem, że jeśli p o tra ­
cimy zorganizow ać kolportaż, to wkrótce cetna- 
ram i będzie się rozchodził »Przyjaciel« po k ra ju  
i  po zagranicy, a lud będzie rósł w rozum i świa­
domość narodow ą aż miło.

A gazeta, bracia — to potęga. Z niej to nie 
tylko się człek uozy, ale od niej to niejednego 
naw et starostę kaczka kopnie. Bogu nie wyma­
wiając, między luaowcami dość takich, co pisać 
do gazety umią, więc z utrapicielam i chłopskimi 
łacno da się radę.

Tylko agenci »Wisły* organizujcie kolportaż!
Stanisław Szczepański.

O K R U S Z Y N Y .
Dr Karol Lewakowskl, pierw szy prezes naszego 

Stronnictwa, bawiący od dłuższego czasu w Rap- 
persw ylu w Szwajcarji, przejeżdżał w tym  tygo­
dniu  przez K raków i zaszedł do naszej redakcji, 
by  dowiedzieć się czegoś bliżej o ruchu ludowym. 
Czcigodny starzec, którego starsi ludowcy w k ra ju  
(pamiętają z licznych wieców, a młodsi znajdą 
‘jego fotografję i życiorys w K alendarzu »P rzy ­
jaciela* z r. 1909 — interesuje się żywo życiem 
,publicznem k ra ju  i dlatego też teraz, gdy doko­
nu ją  się te wielkie przeobrażenia społeczne w Sej­
mie, p rzybył na kilka tygodni po czteroletniej tu 
nieobecności. — Ludowcy krakow scy urządzili 
osobne zebranie na  cześć dra Lewakowskiego — 
o czem napiszem y w następnym  numerze.

Wóz Drzymały. Leży oto przodem ną książka, 
;tak ładnie w yglądająca już z wierzchu, że aże 
chęć bierze kartk i rozłożyć i czytać. Na okładziń- 
fce piękny rysunek — chłop klęczy u godła Pol- 
jaki, orła białego i w patruje się weń, a tak  smu­
tn ie , jakoby całe cierpienie Ojczyzny wziął w swe 
fcerce i jakoby się skarżył się przed nią na swą 
'dolę pod Prusakiem . Ot i treść! — a jej ty tuł >Wóz 
D rzym ały*. Jestto  więc jęk serdeczny, w yjęty z 
duszy  chłopa w Poznańskiem , jestto  złota iskra 
miłości Ojczyzny, w ykrzesana z jego serca nie- 
ludzkością szwabskich hakatystów . Rzecz n a p i­
n a n a  dla teatrów, k tó rą odgryw ały już bardzo 
(liczne tea try  włościańskie. Chodzi o chłopa, k tó­
r e m u  nauczyciel Niemiec skatow ał dziecko. Duch 
B artka Głowackiego udziela mu rad, jak  zwycię­

żyć we walce.
£e iążk i tej nie pow inno braicnąć w żadnej
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czytelni wiejskiej, a szczególniej w żadnym  tea ­
trze włościańskim.

Sztukę tę grano  we wszystkich stronach n a ­
szego k ra ju  i na wychodźtwie. Obecnie wyszło 
już jej drugie wydanie z dodaniem  jeszcze pro­
logu. N apisał tę sztukę J ó z e f  R ą c z k o w s k i ,  
młody literat krakow ski, pochodzący z pod wiej­
skiej strzechy, z S iar koło Gorlic. W ydanie to 
drugio poświęcił on właścicielowi Siar, posłowi 
Długoszowi, w dowód czci i uznania jego zasług 
dla ludu.

Ostrzeżenie dla wychodźców. Po k ra ju  jeżdżą 
już agenci pruscy i zam awinją ludzi do robót se­
zonowych na rok przyszły. N ajgorsi wśród nich 
są agenci wrocławskiej Izby rolniczej z p. Thiele 
na czele, k tó ry  posługuje się także agentam i g a­
licyjskimi, Schiffmannem z K rakow a i Goidman- 
nem z Rzeszowa. Ostrzegam y robotników, aby 
kontraktów  na razie nie zawierali, gdyż ceny pracy  
nie są jeszcze ustalone, w rocławska Izba ro lni­
cza piąci o 10 fenigów dziennie mniej, niż inne 
Izby  rolnicze niemieckie, a ta  różnica przez cały 
sezon pracy  stanow i dla każdego robotn ika po­
w ażną kwotę. Nadto ostrzegam y robotników, aby 
agentom  nie płacili żadnych pieniędzy za dostar­
czanie im pracy, bo agenci ci biorą zapłatę od 
pracodawców i od robotników  nie powinni brać 
żadnych opłat. — Robotnicy, k tórzy  w yjeżdżali 
n a  robotę do Prus, donoszą o innych jeszcze nad­
użyciach tego biura. Izba wrocławska, k tó ra  b a r­
dziej jeszcze od innych w yzyskuje galicyjskich 
em igrantów, obniżyła zarobki najm niej o 10 feni- 
gów, tj. 12 hal., przy rozm aitych partjach  obn zka 
ta jest jeszcze większa, dochodzi aż do 20 hal., 
co przy 15.000 robotników, których to biuro w cią­
gu 10 miesięcy dostarcza obszarnikom  pruskim , 
wynosi praw ie pół miljona koron obniżenia za­
robku. — N aturalnie to, co tracą robotnicy, zy­
skuje Izba, a raczej jej urzędnicy i agenci, któ­
rzy  wyższą otrzym ują prowizję. Owi pp. Schiff- 
m ann i Goldmann biorą Judzi z b iu ra Cybulskiej 
w Krakowie, lub też w erbują wprost, jeżdżąc po 
okolicach, z których ludzie do P rus w yjeżdżają 
na zarobek. Te hyeny m ają naturaln ie  swoich 
podagentów, którzy ludzi łudzą obietnicami, czę­
sto w prost oszukańczymi.

Karciarstwo. W K rakowie przyaresztow ano 
adw okata Seinfelda, który7 pofalszow ał książeczkę 
Kasy Oszczędności na 7 tysięcy, by  niemi zapła­
cić dług karciany. Prócz tego wyszło na jaw, że 
ten sam adw okat fałszował także podpisy na 
wekslach, by na nie zaciągać pożyczki i spłacać 
ogrom ne sumy, przegrane w karty . Był on tak  
nałogowym graczem, że w prost trudno go było 
ustrzodz, by się z kimś nie zaplątał w grę. Pod­
czas pobytu w kąpielach strzegła go na  każdym  
kroku żona — więc urządził się tak, że on i dwaj 
jeszcze inni, schodzili się w łazienkach i tam we 
w annach podczas kąpieli g rali hazardow o. Nie­
sumienni ludzie wyzyskali ton jego nałóg, obgry- 
wając go różnem i sztuczkami. Ogółem p rzegrał 
w ciągu ośmiu ostatnich la t 1 młljon 700 tysięcy 
koron. Stracił na k arty  cały swój m ajątek i szły 
na to wszystkie piękne do< lody, jakie mu niosła
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kancelarja adwokacka. Teraz straci ty tu ł dok tor­
ski, zam kną mu kancelarję i tyle zyskał!

Ludzie, strzeżcie się tego nałogu, co równie 
straszny jest, ja k  pijaństw o, Po wsiach nie g ra ­
suje w prawdzie karciarstw o w tak  zastraszający  
sposób, jak  w m iastach — ale i tam zawloką ją 
n ieraz różni panicze z miasta, albo i nasza mło­
dzież wiejska — wróciwszy z wojska lub z wy- 
chodźtwa.

Znowu fałszywy Załóg. Publiczność, z zacieka­
wieniem, czytająca w dziennikach, jak  to nie udają  
się pościgi policji ze spólnikiem Damazego Maco­
cha, służącym klasztornym  Stanisławem  Załogiem, 
zaczęła sama tropić za nim i... spudłowała. Było tak :

Dnia 2 bm. p rzybył do N adbrzezia z Zawi­
chostu kupiec drzew ny i w rozmowie z naczelni­
kiem stacji p. Ziołowskiin, nadmienił, że w Zawi­
choście widział, a naw et rozm awiał z człowiekiem 
o podejrzanym  wyglądzie, który, zapytany, czemu 
goli wąsy i czy przypadkiem  nie jest księdzem, 
bardzo się zmieszał. Na to p. Ziołowski pokazał 
owemu kupcowi fotografję Załoga, a rozpoznał 
w niej z całą stanowczością spotkanego w Zawi­
choście mężczyznę. Wówczas p. Ziołowski, p rzy ­
puszczając, że Załóg chce się przekraść przez Wi­
słę i z najbliższej stacji dalej odjechać, zatelegra­
fował do wszystkich pobliskich stacji, z polece­
niem  aresztow ania człowieka z trzem a walizkami, 
tak  i tak  wyglądającego, gdyż jest to Załóg. — 
Aresztow ano go w Zbydniowie. Tymczasem oka­
zało się, że nie jest on Załogiem. Nazywa się An­
toni Przeorski, liczy 38 la t i pochodzi z Kątów 
w Królestwie Polskiem. Jes t on księdzem staro ­
katolickim, jakich jest sporo w Ameryce. Sekta 
M arjawitów w Królestwie Polskiem, pozostająca, 
jak  się okazuje — w stosunkach z tym  tak  zwa­
nym  Kościołem niezawisłym w Ameryce, chciała 
P rzeorskiego użyć do agitacji w Galicji i po to 
właśnie jechał P rzy  śledztwie w starostw ie tar- 
nobrzeskiem  z początku podaw ał kilka fałszywych 
nazwisk, dlatego ukarano  go 12-godzinnym are­
sztem za podszyw anie się pud cudzo nazwisko, 
a następnie został on odstaw iony do granicy p ru ­
skiej do Oświęcima. Obecnie ma Przeorski za­
m iar udać się do Ameryki, zatrzym a się jednak 
w Prusach, aby przez konsulat am erykański żą­
dać satysfakcji za to aresztow anie i więzienie. — 
Przeorski jest bowiem poddanym  am erykańskim .

Du p. Inspektora pjdatkowego w Myślenicach. 
Do budynku M arka Rzeszótki pod Nr. 199 w gm i­
nie Spytkowice ad Chabówka, składającego się z

dwóch stancji (pokoju i kuchni), dobudow ał W oj­
ciech Rzeszótko swój dom, złożony również z 
dwóch stancji (pokoju i kuchni). C. k. urząd po­
datkowy oznaczył dobudow any dom osobnym 
numerem 387 i nałożył na niego odpowiedni po­
datek, k tóry  Wojciech Rzeszótko stale uiszcza, 
od M arka Rzeszótki zaś zażądał c. k. u rząd  po­
datkowy w r. 1904 zapłaty  podatku zą cztery 
stancje z Nru 199, ten jednak  posiada tylko dwie 
stancje i nie może płacić podatku  za cztery, bo 
drugie dwie są dobudow ane przez W ojciecha 
Rzeszótkę, a tenże opłaca należny podatek. P ro ­
simy przeto p. Inspektora o sprostow anie po­
myłki., trw ającej już s z e ś ć  lat!

Żniwa w różnych krajaoh. Ciekawą na to daje 
odpowiedź statystyka, zebrana przez Tow arzystw o 
rolnicze angielskie. Otóż niema mieBiąca, w któ- 
rym by żniw nie było. Styczeń widzi żniwa w Ar­
gentynie, Chili, A ustralji i Nowej Zełandji; luty 
w Indjach; m arzec w górnym  Egipcie. W kwie­
tniu zb ierają  plon: Meksyk, Kuba, Dolny Egipt, 
feyrja, P ersja  i Azja Mniejsza. Mieszkańcy Półno­
cnej Ameryki, Japon ji i Chin źniwą zb ierają  w 
maju, a Włochy, południowa część F rancji i Za­
chodnie S tany Zjednoczone Północnej Am eryki 
w czerwcu. Lipiec to czas żniw dla Austro-Wę- 
gier, północnej Francji, południowej Rosji, części 
K anady; a sierpień dla naszych krajów , Niemiec, 
Anglji, Belgji i H olandji; Rosja i Skandynaw ]! 
m ają żniwa we w rześniu; a P eru  w peździerniku. 
W listopadzie A fryka południowa zbiera dojrzałe 
ziarno, a w południowej Auetralji żniwa są w 
grudniu.

Odpowiedzi Administracji.
W d o w i a k  J .  S z o z e r b a u o w s k i ,  d o la ra  o trz y m a liśm y . 
D a r& le k  J . ,  S ło m k a  M ., B u r s z t a  J . ,  o trz y m a liśm y , 

k s ią ż k a  w ysłana .
L o ś  J . ,  13 k o r . o trzy m a liśm y .
H o lJ  s r  J . ,  o trz y m a liśm y  2, a  n ie  3 k o r.

H a  P t r o n n io tw o :
P rz e k l& s a  J .  1 k o r. S U a lra n le o  J .  30 hal., G a n ­

c a r z  W . CO hal., W o ź n ia k  P ,  50 hal., W r o n a  J .  1 ko r., 
L u d o w c y  z  K r a z l r i i j  n a  10 k o r. 31 hal. Ł i  d o w c y  z  K ic -
lu n o w lo  n a  zab aw ie 'u  p. Schaba złożyli: P a d ło  2 k o r. W a ń ­
tu c h  1 k o r. K u k la  l" k o r . W ita licka  1 ko r., Z y n ieck i 50 hal., 
B o ry czk a  40 hal., S chab 40 lial., K ow alik  20 hal., W ań tu c h  M. 
10 hal. razem  6 kor, 60 hal.

N a  p o m n ik  K o ś o in s z k i  w  S r a k o w ł e :

G m in a  T o n ie  p rzez  p. M. D utk iew icza 7 k o r. GO hal.

M o ż y c z k i,  b rz y tw y , ig ły , n ic i 
i je d w a b ie  do w yszyw ania

kupujcie w handlu:

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32.
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Kto zjednywa stałego prenumeratora dla „Przy­
jaciela Ludu“, ten zdobywa koronę rocznie dia skarou 
ludowego.

NADESŁANE.
A d w o k a t k ra jo w y

Dr S t a n i s ł a w  S s u r ł e j
otworzył kancelarję 

L w ów  — K o p e r n ik a  2 2 . 4-10
A D W O K A T

Dr M ICHAŁ SEM KOW ICZ
o tw o r z y ł  k a n o c l& r ję  a a w o k a o k ą

w  K rośnie.
K y  r a d s l m y  W a m , n ie  zan ie d b y w ać  c ie rp ień  re u m a ­

ty czn y ch  i p o d ag ry czn y ch , kłóoia w b o k u , b ó lu  członków , 
k rz y ż y  i p o s trz a łu . P ró b n y  tu z in  flu id u  F e lle ra  z m a rk ą  
„ E lsa f lu id " , k o sz tu je  ty lk o  5 k o ro n  fra n k o . S k u teczn e  sk ła ­
d n ik i k o rzen ia  ra b a rb a ro w e g o , u ła tw ia jące  w y m ian ę  m a te rji, 
p rz e to  p o le p s z a ją c e  k rew , z a w ie ra ja  u śm ie rz a ją c e  boleści, 
w zb u d za jące  a p e ty t  i łag o d zą ce  k u rcze , p rzeczy szcza jące  p i ­
g u łk i r a b a rb a ro w e  F e lle ra  z m a rk ą  » E lsap illen u. 6 p u d e łek  
4 k o ro n y . D o sta rcza  E . V. F e lle r  w  S tub icy , E lsa p la tz , N r. 
163, K ro ac ja .

M nożące się  z d n ia  n a  dzież pod z ięk o w an ia  ze s tro n y  
od b io rców  św iad czą  o sk u teczn o śc i

k r o p l i  D v«  H a i d e r a  p r z e o h  t b o lo m  z ę b ó w , 
w y ra b ia n y c h  

w  A p te o e  U .  S o h w a r z a  w  P r z e m y ś la .
P a tr z  og ło szen ie !

C z ę a to  n a d a r m o  o p o a o b ó w  s z u k a ć  1 p o le o ló  d o b ry  
ś ro d e k  n a  b an d aże  p rz y  z ran ien iach . W y p ró b o w an y m  i b a r ­
dzo  d o b iy m  ś ro d k ie m  na  to , k tó ry  z p o w o d u  sw ego  ch ło ­
d zącego  i u śm ie rza jąceg o  b o le  d z ia łan ia , zap o b ieg a  zapale­
n iom  i p rz y s p ie sz a  zag o jen ie  je s t  w całej A u s tr ja c k o - W ę­
g ie rsk ie j M onarch ii z n an y  Pragski Balsam domowy, z a p tek i
B. F r a g n e r a ,  c. k. d o staw cy  d w o ru  w P ra d z e . Ton b a l­
sam  n ie  p su je  się n aw e t po  la tach , p o w in ien  za tem  zn a jd o ­
w ać  się  w k ażd y m  do rnu  na  n ie sp o d z iew an e  w ypadk i.

Kalendarz z historyą polską, tre śc iw ie  i p ięk n ie
n a p is a n ą , w y jd z ie  na ro k  1911, n ak ład e m  zn an eg o  p rz e m y ­
słow ca p. W ład y sław a  B ełdow skiogo , 
ro d z in o m  w łośc iańsk im .

i ro zd aw an y  będzie

P . B ełdow sk i p o stan o w ił w ydać w sp o m n ian y  Ki le n d a rz  
^ozdobiony w ize ru n k am i w sz y s tk ic h  k ró .ó w  po lsk ich ) w ilo ­
ści 100.000 e g zem p la rzy , ażeb y  s to  ty s ięcy  ro d z in  w ło śc iań ­
sk ich  m ogły  m ieć p o d  s trz e c h ą  h is to r ję  w łasn eg o  n a ro d u .

W  końcow ej części w sp o m n ian eg o  k a le n d a rz a  zam ie ­
szcza  p. B ełdow ski k ilk a  c iep łych  słów  do w łościan  n a sz y c h  
w p rzed m io c ie  kon ieczności p o p ie ra n ia  p rz e m y s łu  k ra jo ­
w ego, ja k o  g łów nej d źw ig n i n a ro d o w eg o  b y tu  ek o n o m icz ­
nego . — K ażdy  ojciec ro d z in y  — w łościan in , k tó ry  p ra g n ie
o trz y m a ć  ten  cen n y  p o d a ru n e k , ja k im  je s t :  . K a l e n a a r z  
z H i s t o i j ą  p o l s k ą " ,  m oże się  zg łaszać  p isem n ie  n a jp ó ­
źniej do  23 b. m . w p ro s t do  a u to ra  i w y d aw cy  n. Władysławaej do  23 b. m . w p ro s t do  a u to ra  i w y d aw cy  p. Władysława 
Bełdowskiego w Krakowie, ulioa Starowiślna, I. 26.

Redakcja.

i Jedyna radykalna pomoc dla 
cierpiących na przepuklinę!

i

M. FREILICH
we I.W0WIE, ulica Gródecka L. 35
wynalazca ban d aży  przepuklinowych, patentowanych 
przez c. k. M inisterjum handlu i przemysłu, odznaczonych 
na wielu wystawach krajowych i zagranicznych, a prze 
dewszystkipm w W iedniu na wystawie hygienicznoj „Das 
K ind“, w roku 1907 pod protektoratom arcyksiębia F er­
dynanda Karola, jako specjalista chorób przepuklinowych, 
oraz w Rzymie został odznaczony krzyżem honorowym 
na wystawie w roku 1908, również własoiciel dyplomu 
honorowego „Socicto hygionique“ w Padwie (Włochy) — 
zjednał sobie już światową sławę metodą swoją usunię­
cia przepukliny bez  żadnej operacji, jedynie tylko 
zapomocą zastosowania bandaży W Ł A S N E G O  W Y N A ­
L A Z K U .  — Tysiące ludzie, cierpiących na  przepuklinę 
zostało przez M. Freilicha zupełnie wyleczonych, tak. że 
tenże zupełnie słusznie zasługuje na ogólne nznanio 

i miano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości. 
Zalecamy każdemu z naszych czytelników zażądać od 
M F R E I L I C H A  we Lwowie, ul. Gródecka L. 35, jego 
nowo wydanego dzieła, które zawiera setki podziękowań 
od wyratowanych ludzi i które g ratis i franko każdemu 
na żądanie wysyła. -  Każdy chory musi bezwarunkowo 
zjawić się osobiście w Zakładzie Freilicha, celem zbada­
nia, gdzie musi pozostać przez kilka dni. 10—10

t A
n i a P P P f i n  P r a ^  dziw y  g ra m o fo n  z p iszący m  an io łk iem  w szę- 
U l i t u a C l j U  dzie  je s t  łu b ia n y , m im o, że  is tn ie je  w iele naśla- 

dow n ic tw  po d  ró ż n y m i m ia n a m i?
R a  o ry g in a ln y  G ram o fo n  z p iszący m  an io łk iem  tr w a  w iecznie  
AIU i n ig d y  się  n ie  p su je .
D n  o ry g in a ln y  G ram ofon  z p iszący m  an io łk iem  g r a  bez szm e- 
A lU  ru , w y raźn ie  i p rzy jem n ie .
R n  Publiczność, k u p iw sz y  ra z  b ezw arto śc io w y  a p a ra t ,  n a b y w a  
A lu  późn ie j o ry g in a ln y  G tam o fo n  — ja k o  je d y n ie  d o sk o n a ły  

w sw oim  ro d z a ju  i po leca  go  uale j zn a jo m y m .Bo o ry g in a ln y  G ram o fo n  z Diszącym an io łk iem  g r a  zapom ocą
ig ły  i bez ig ły .
p raw d z iw e  p ły ty  z p iszący m  an io łk iem  m a ją  zd ję c ia  w e 

•DU w szy stk ich  lę z y k

Akcyjne Tow. Gramofonów w Londynie.
Lwów Jeneralny  zastępca Kraków

w szy stk ich  lęzy
rzęd n y ch  a r ty s tó w

ach  i w  n a jw ięk szy m  w y b o rz e  p ie rw szo - 
w św iecie.

D fk  p raw d z iw e  p ły ty  z p iszący m  an io łk iem  n ie  c h a rc z ą  i m o- 
DU zna n a  n ich  i 1.000 razy  g rać . 3—15

uLf!“ alJdzelWeksler“ ^
razy  g rac .

G ram o fo n  k o n ce rto w y  z 10 p ły ta m i k o sz tu je  60 koron*

Cenniki darmo i o płatnie.

I
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m ' 3 * '

lu b  b o czny  d o chód  o s ią g n ą ć  m o g ą  o so b y  p iln e  i w ym ow ne 
w  k ażd e j m ie jscow ości o rzez  sp rzed aż  d z id a , k tó re  w p o l­
sk im  i ch rz e śc ija ń sk im  d o m u  znachodzic  s !q pow inno .

C h ę tn i do  tej c z y n ^ )śc i, a  rz e te ln i m o g ą  się zg łosić  
lis to w n ie  z p o d an iem  o becneg o  z a tru d n ie n ie  p o d  ad re se m :

Darański M. w  Krakowie
1 1 3 poste restante.

A d w o k a t k ra jo w y  Pr józif fodygowsKi
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

I
adw okat krajow y i były poseł do R ady pań ­
stwa otw orzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 3 7 .

■ ■ 1 —. .  Arirooii arlu/nlsałńiu

Kraków s
Szewska 26,1. p.

luieaf aununmuu
)t J tzef Gabryelski

a d w o k a t k ra jo w y

Klików p r  jFranciszcK Burdel
Mały Rynek 1. ad w o k a t k ra jo w y .

WiPiPii 5 r -I l l b U b l l  a d w o k a t ,  o b e jm u je  sp ra w y  p rzed  
Wnll7?ilf> 11 sąd am i zw y k ły m i i p rz e d  try b u n a łe m  
nu iu c llc , III k a sa c y jn y m  p ań stw o w y m

i a d m in is tra c y jn y m .

I l l t l  .
(GALICJA)

Pf ] .
ad

k  Heichtnan
w okat k ra jo w y .

n m  Pr Z ypnn t Pistewitz
L n  1 U II ad w o k a t k ra jo w y

p ro w ad z i sp ra w y  sąd o w e  i a d m in is tra c y jn e .

i i i l ™  P t  3 -  JaKnóiczłta
L Ł J II  ad w o k a t k ra jo w y .

W  so b o ty  udz ie la  p o ra d y  i za ła tw ia  k o n ­
t r a k ty  pon iże j 100 k o ro n  bezp ła tn ie .

n m Dr Franciszek Janczy
lekarz .

Zamkowa 4.

j |  D r W . Daniec
ad w o k at k ra jo w y .

D r. K azim ierz Ł A Z
A D W O K A T  K R A JO W Y  

w o  L w o w ie ,  P l a o  B e r n a r d y ń s k i ,  po d  1. 9 .

Dr Bolesta® MHMtz
adwokat krajowy

Kraków, ni. Dtnp 4.

la ry ę  adwokacką Pr Kazimfcrz lUkzycHi
w  J a ś le ,  p rz y  ul. 3 M aja nap rzec iw  Tow . Z aliczkow ego.

Dl. Sienna 7 (M a ły  R y ń s k ). A d w o k a t  I t r j o w j . 2 -1 0

Drobne ogłoszenia w cenie po  10 hal. za  w iersz.

5 - 2 0

K ilkn dzieB ląoln
F o r n a l i ,  

d i i e w c s ą t  d o  k i ó n ,  
p s s t n e h ś w ,  
k a r b o w y c h

zn a jd z ie  u m ieszczen ie  p rzez  
A gencję  p o śre d n ic tw a  p ra c y  

„ G L O B U S 11 
K r a k ó w ,  S e n a c k a ,  10.

Ignacy Cypres
K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s k a  4 9 .

S p rz e d a je  
to w ary  po 

n ad zw y ­
cza jn ie  t a ­

n ich  ce­
nach . A m e­

ry k a ń s k i 
e le k tr . zło­
ty  R em on- 

to i r  k ie szo n k o w y  z m a rk ą  sy ­
s te m u  R o sk o p f, 36 g o d z in  id ą ­
cy w raz z p ięk n y m  łań cu sz ­
k iem  k o ro n  3 90.* trz y  sz tu k i 
K  11 00, sześć  sz tu k  K 20 00. 
S r e b r n y  RoskODf o trz ech  ko­
p e r ta c h , b a rd z "  silny K 12-00. 
S ta low y  d am sk i R em o n to ir  
K 7-80. B udzik  n a jlep szy  K 
3-00. -  Ł ańcuszk i s r e b rn e  od 
K 2‘UO. Z eg a rk i d am sk ie  zło­
te  od  K er. 29 00. — Ecgaio ilu­
strowane cenniki na żądanie dar 
mo I opłatnie. 5—26

|1 1  o  ciorpią- 
cych na 

p r z e p u k l in ą  i
to naj cięższą 

po leca
p a s k  i
H. B ogdanow icz

K r a k ó w ,
ul. F lo r ja ń s k a  

po d  1. 9 — 2 
(w p odw órzu ).

B e a l n o Ń C ,  5 do  7 m o rg ó w  
b a rd z o  d o b re j rob", w tern 1 
m ó rg  trz y -k o śn e j łąk i, bu ­
d y n k i m ieszk a ln e  i g o sp o d ar*  
cza d rew n ian e  w d o b ry m  s ta ­
nie, do  sp rzed an ia  w J  a  ś le , 
g d z ie  s ą  w szy stk ie  u rz ę d y  i  
szk o ły , a n a d to  z w io sn ą  ro z ­
poczną  się  z a ro b k i p rz y  b u ­
dow ie kolei. D ług  na  rea ln o  
ści, 6 .0 0 0  k o r o n ,  k tó ry  w k a ­
żdej chv. iii sp łac ić  m o żn a  je ri 

n a  20 la t  n a  4 p rocen t.
3-3 Z głoszen ia:

Jan  Z o p o k ,  J a sło .

Doskonało P łó tn a , i u - 
k n a  i  w s z e l­

k ie  > p e o J a ln o ś u l k o ro z y ó -  
s k lo  sp rz e d a je  tan io  u i j c z y -  
s ł a w  G o n e t tkacz  w K orczy ­
nie p. loco. — P ró b k i ty lk o  
ż ą d an y ch  g a tu n k ó w  w ys; tą  
fłflrmn. *
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W  g m in ie  S w le c z o n a  p o l­
sk a , poczta  C h o rk ó w k a , p o ­
w ia t K rosno , je s t  do  w y d z ie r­
żaw ienia w  d ro d z e  licy tac ji 
sklepik Kotka rolniczego z t r a ­
fiką i koncesją na wyszynk wina, 
o 3 u b ik ac jach  i p iw n icą  od 
d n ia  1 sty czn iu  1911 r . na la t 
trz y . C ena w yw ołana  2 (0  k o ­
ro n  roczn ie  z g ó ry . L icy tac ja  
ta  o d b ęd z ie  się  d n ia  24 lis to ­
p a d a  1910 r. o g o d z in ie  10-ej 
ran o , w d o m u  K ółka ro ln i­
cz e g o .--M a ją c y  chęć w ydzie r- 
żaw ien iar ra c z ą  się  zg łosić  
w pow y ższy m  d n iu  i g o d z i­
n ie . Iz rae lic i do  licy tac ji n ie  
b ęd ą  dopuszczen i. 2—4

Paweł Giemza, przewodniczący.

Do m a ją tk u  P le U a r y  pod 
K rakow em  p o trz e b a  od  No­
w ego  R o k u  d o  ro z d z ia łu  na  
d w a  fo lw ark i n a s tę p u ją c e j 
s łu żb y  fo lw a rH n e j:
1. Je d e n  g o sp o d a rz  k a rb o w y  

i p o łow y ;
2. Je d e n  s le lm ach  z p o m o ­

cnik iem  ;
3. Je d e n  kow alczy k ;
4. D w u n astu  fo rn a li n a  o r- 

d y n a r ję .
5. S le d m  dziew ek  s ta jen n y ch ;
6. Je d e n  sk o tak .

Z g ło szen ia  p rz y jm u je : 
Z a r z ą d  d ó b r  P i e k a r y  

poczta  L iszk i. 4—5

W y sy łam  codz ienn ie  fra n k o  za 
za liczką  w raz  z opak o w an iem  
ś w i e i e  m i ę s o  w o ł o w e ,
5 k lg . za  6 k o ro n  40 hal. — 
św ieże w ieprzow e 7 K  — w ę­
dzo n k a , po lędw ica , w ędzona 
k ie łb a sa  s iek an a  10 K — kieł­
b a sa  k ra ja n a , czy sto  w ieprzo­
wa, sz y n k a  m ary n o w an a  i w ę­

dzona 12 K. 2—2 
Jar Zaczen8id,Tymowa(Gal.zi»ch).

D o sp rz e d a n ia  fo lw a rk  -
p rz y  s ta c ji  k o le jow ej, około  
95 m o rg ó w  g ru n tu  — cena
110.000 k o ro n . B ank  k ra jo w y  
(d ług) 30.000 k o ro n , co m oże 
zo s tać  n a  57 lat, re s z tę  d o ­
płacić lu b  w d z ie rżaw ę , obok  
teg o  65 m o rg ó w  la su  w cenie
30.000 k o ro n , — Z g ło szen ia  
p rz y jm u je  R a k o c z y , ag en t 
„ W is ły 1, B rz y sk a  p. Kołaczyce.

2—2

C. k. rząd o w o  u p o w ażn io n e

Biuro wojskowe
em ery tó w , c. i k. k ap itan a- 
a u d y to ra  (sędzia  w o jsk o w y ) 
Józefa Martusiewicza w Krakowie, 
ul. Z w ie rzy n ieck a  I. 23 p rze  
p ro w ad za  w s z e l k i e  sp ra w y  

w ojskow e.

P ro sz ą  ż ąd ać  bo g a to  
i lu s t ro w a n e g o  cen n i­
ka  zegarów  i w szel­
k ich  w y ro b ó w  z ło tn i­
czych, k tó re  za  d a rm o

i op łacony  w ysy ła  
E m i l  G o l d  w & j s e r

Kraków,
Grodzka

5 kilo , now ego 
d a rte g o  K 9 60; 
lep szeg o  K 12; 
b ia łeg o  d a r te ­
go, m iękk iego  

ja k  p u ch  K 18 i K 24; śn ie ­
żno b ia łego , d a r te g o , m ięk ­
k iego  ja k  puch K 30 i K  30.

W ysy ła  fra n c o  za zaliczką, 
zam ian a  i zw ro t o p ła tn ie  do- 
zw olotiy . 7—9

B e n e d y k t S&ohaei, 
LobesNr. 62, obok Pilzna, Czechy.

Wzory darmo i opłatnie
Jia zim ę i la to  flauele , piki 
i t. d.

BARCHANY

Ważne dia potrzebujących!
W aze lin a  oz& rna i  ż ó łta , chem iczn ie  czysta , b ezw o n n a  do 

obów ia, sk ó r , u p rz ę ż y , b ro n i i Ł p. — p u sz k a  p ó ł klg. 
70 bal. — 1 k lg . K 1-20 — 4 i pó ł k lg . K 4 00.

B a rd zo  w y g o d n e  ze sk ó rk i irch o w ej p a s y  p rz e p u k lin o w a ,' 
p o jed y n cz e  c a  lew ą lu b  p ra w ą  s tro n ę , sz tu k a  K 3'00. Po* 
dw ójno  K 6 ‘00. P rz y  zam fiw ien iaeii po d ać  o b ję to ść  pasa.

Zn& kcm lta tru e is u a  n a  szczury 1 m y szy , n ie z a w o d n i 
i n ie z ró w n an a  p u sz k a  K l ’z0 i 2-00.

P ro s z k i  odźyw oze d la  k ró w , b o n i 1 św iń, d u że  paczki 
po 1 k o ron ie .

F lu id  r s s ty tu o y jn y  d la  koni, pó ł li tr .  f la sz k a  K  l ‘G0 — 
1 li tr .  f la sz k a  K 3 00.

T ru c iz n a  n a  m y szy  polne, 1 k lg . p u sz k a  b la szan a  z za 
w a rto śc ią  około  10.000 p ig u łek , K 3 00.

D o  n a b y c ia  je d y n ie  w  d ro g u e r j i :  
H'rau<is>’4h T a u e w s k ie g o  w  B ia łe j .

W y sy łk a  o d w ro tn ie  za za liczką .
N a ią d a ń io  c e n n ik i derm o 1 o p ła tn ie .

knnaiasy, płótna, dymki na 
wsypy, oraz resztki, przesyła 
za pobraniem pocztawem JAN 
5 ALCAR, ikacz, BYSTRE 
U NOV llfcSTA, N. ME’l 

CZECHY. lo - lż  
—— - Ceny niskie.  -----

B ard zo  w iele o só b  je s t  ch o ry ch  
na  p rz e p u k lin ę , a  n ie  w iedzą o tem , 
co im  je s t  i czcm  się w yleozyói 
lub  n o k r o n lć ,  ab y  m ożna  zdrow o 
pracow ać .

fiW*. Bandaże na p rz e p c U ic ę  
i ro p  t u r ę  (Bruchbander)
je d n o  lu b  d w u b o czu e  d la  męż- 
czyzn, k o b ie t i d z iec i: 2, 3, 4, 5, 
k o ro n , z an g ie lsk im i a p a ra ta m i 
i s p rę ż y n a m i: 8 k o ro n . P rz y  za* 
m ó w ien iu  należy  p o d ać  m ia rę , t. j*,# 
o b ję to ść  o so b y  w c= n tim etrach , 
calach , lu b  n itk ą , a lb o  cienkim  
szn u reo zk iem , p rz e s ła n y m  w liście, 
da le j z k tó re g o  b o k u  to  je s t,  c z j  
n a  lew y lu b  p ra w y  bok. a m oż0 
n a  o b ydw ie  s t ro n y ;  od  jak ieg o  
czasu  c ie rp i n a  p rz e p u k lin ę  i czy 
ju ż  n o sił b an d aż . W y sy ła  się  za 

za liczką  lu b  za p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  p ien ięd zy . — Wy* 
sy ła  się  d y s k re tn ie .  4—10

DC. P o la c z e k , Sambor, Galicja. 
O O O O O O O O O G O O O O O O O O C O

4

Agenci i kolporterzy,
k tó rz y  p r a g n ą  o b ją ć  z a s tę p s tw o  nasze , d a ją c e  im  d o  k ilk a ­
d z ie s ią t m a re k  z a ro b k u  d z ien n eg o , zechcą  się zg ło s ić  zaraz .
2—4 S zczegóły  b e z p ła tn ie .  A d re s :

JfSlM&Hia Wydgwnjęta Polska, Poznań-Posen, Gr. Gerfeerstr. 37.

Dajemy stale zatrudnienie | ■
każdem u bez w yjątku

u wiek, płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisemnych w yjaśnień udziela:
tamftRntrar" Kr*j°we przedsiębiorstwo 

„dOiiiUPiiiUl wyrobów trykotowych ::
we Lwowie uL Lygmuntowska L. 9.

* •ooOó.oot.oooóow •••  I l u  t r i  • •• • •

Rozszerzajcie „PrzyjmielD Latfu*V



Tygodnik
obrazkowy

ko policzenia 
i rozrywce.

Wychodzi w Krakowie od roku 1907 co tydzień w objętości co najmniej 
16 wielkich stron druku. Przeszedłszy z Nowym Rokiem 1910 pod^ nową 
tedakcyę, stała się jedynem pismem polskiem obrazkowem w Galieyi dla 
ludności wiejskiej umyślnie pisanem z wykluczeoioa walki pcmyezuj.

umieszcza w każdym numerze: 
D W IE  P O W IE Ś C I  nader ząjmujące, jedna historyczna, druga z obrazkami 
D W A  W IE K S Z E  O B R A Z K I objaśniono zajmąjącem opowiadaniem, 
M A C IE K  B Z J U R A  G A D A  w każdym nnmerze ku uciesze wszystkich. 
O P O W IA D A N IA , L E G E N D Y  {i A R T Y K U ŁY  dłuższe i krótsze. 
K R O N IK A  o najświeższych i najciekawszych wypadkach na całym świecie 

z wielką liczbą M N IE JS Z Y C H  O B R A Z K Ó W .
Takiej kroniki niw posiada żadne pismo polskie.

Każdy kto nadeśle całoroczną prenum eratę rzed świętami Bożego Naro-1 
dzenia dostanie wspaniały K A L E N D A R Z  , ,R O L I “ .

Będzie to gruba książka pięknie oprawna z kilkudziesięciu obrazkami.

P O D A R K I S Z C Z Ę Ś C IA  „ R O L I“
rozdane będą na Nowy Rok 1911, a zaten> otrzyma je  tylko ten, kto cało* 

roczaą Prenumeratę nadeśle przed 8ożen Narodzenie* 1910 roku.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
Prenumerata wynosi tylko 4  K o r. rocznie, na przesyłkę kalendarza na­
leży dołożyć 30 hal. Całoroczną prenum eratę irleźy  przysyłać do Anmi- 
nistracyi R o li  K ra ków , ul. ś w .  To m a sza  Z2. (z Anstryi 430 K., 

z Niemiec 5 man-k, z Fraucyi 7 franków, z Ameryki 2 dolary). 
N u m e r y  o k a z o w e  i  c z e k i  p o c z to w e  w y s y ła  s i ę  n a  ż ą d a n i e .

Wyrotoy tkackie
f  n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ju k  n a js ta ra n n ie j w y k o n an e  ja k o  
to :  Płótna białe zwykłej i prześcicradłowej szerokości, dymy, dreli- 
*zkl, cnuoteczkl do nosa, rę c z n ik i, śc ie rk i, ob ru sy , se rw e ty , b a r ­
ch an y , flanele, szew io ty , p ló c ien k a  kolorow e n a  fa r tu sz k i, 
au k ien k i, b luzki i s ilne  tk a n in y  n a  u b ran ia  m ęsk ie  po leca

Tkalnia Płócien  
MICHAŁA M IĘSOW J CZA

w Korczynie obok Krosna.
N a żą d a n ie  p ró b k i tow arów  b ez p ła tn ie . — K to  t y l k o  r a z  
( e d e n  zam ów ił tow ar z m o je j tk a ln i, ten  gdzie indzie j p łó ­

cien k u p o w ać  n ie  będzie .
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Działa wybornie, kojąc ból,
•  powstrzymując zapalenia I działając antyseptycznle. •
O d 40-tu la t  o k aza ł się  sk u teczn y m  m iękczący  bal­
sam , zw any  P ra g s k im  B a lsam em  dom owym . -
C h ro n i on  ra n y , łag o d z i z ap a len ie  i bóle, dz ia ła  
ch to d ząco i p rz y sp ie sz a  zab liźn ien ie  i zag o jen ie . — 

M T  Wysyłka pocztowa codziennie.
1 p u d e łk o  70 bal. Z a  p o p rzed n iem  
p rz y s ła n ie m  8 K 16 hal. w y sy ła  się 
4 p u d e łk a . — Z a 7 K 10 pudo łek  ' 
o p ł a t n i e  d o  w szy s tk ich  stacy j 

A u s tro -  W ęg ie r.
Wszystkie części o p a k o w a n i a  noszą 
nstawowo zastrzeżoną markę ochronną.

SK ŁA D  G ŁÓ W N Y  w A P T E C E

B. F R A G N E R A
Biała u lica , r « g  n iłey Nernda, 203. 

ly we wszystkich aptekach Austro-Wealer:
W  K R A K O W IE  W  A P T E K A C H : 

M asło w sk ieg o , X . Be d e ra  l  K o n s ta n ­
te g o  W iszn iew sk ieg o .

P ra g a ,

I Skład.

X . Ma

RATUJCIE NIESZGZEftlM!
Nie żadna blaga, ani chęć w yzysku 
ale znakom ity lek , jakim i są

P I G U Ł K I  Dra  W O D D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i Ł p.

Tym lekiem rafujcie nieszczęśliwych!
P u d e łk o  ty c h  p ig u łek  k o sz tu je  h K. W y sy łk i d o  A m ery k i, 
w k ra ju  i za g ra n ic ę  za p o b ra n ie m  pocztow em  u sk u te c z n ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k tó ra  m a na  sk ład z ie  w szelk ie  ś ro d k i lecznicze. — Z am ó ­
w ien ia  w yżej 10 k o ro n  o p ła tn ie .

x r
F. PAHM Kraków, Zielona 1.
p o le c a : Męski ankr. remontoir. z p o r tre te m  
K ośc iu szk i, M ickiew icza lu b  z g od łem  pol- 
sk iem , b a rd z o  d o b rz e  idący , n a  m in . w y­
reg u lo w an y , k o r . 3‘SO.

Harmonika z 8 k law iszam i p ięk n ie  w y k o ­
n an a  K 2 90, z 10 k law iszam i K 4 90, w d u ­
żym  fo rm ac ie  z 10 k la w isz a m i i 2 r e je s t r a ­

m i K 7, z 8 r e je s t r a ­
m i i k law isze  z p e r ­
łow ej m asy  K 9 60.
Na żądanie wysyłam d a r m o “ i o p ła tn ie  I 
k a ta lo ą  ilu s tro w . z e g a ró w t z e g a r k ó w ,. 
w y robów  ju b ile rsk ic h , ch in sk . s r e b r a , ! 
p rz y b o ró w , n a rz ę d t i  zeg a rm is trzó w -1 1  
sk ich  i to w aró w  m u zycznych . 4 —14

Ł ą k i  i P a s t w i s k a

o .

JFWBZft byC bezwarunkowa ffiUtwOSOM
potasem
w creczywtsiaiu mc fcyC 

* aebrana potywna pasza w cdfik* 
estj OołcL Sino bCKlefo; 

„Oułp paszy, ćuta bffląę 
/tuto młaka. WtaOJ* ryskł- 

flUU t’łł większa nU klaógr 
Łotwie* znacre-tfa, blata raiaw WydstkJ na cakupne CC % toII 
potasowa] przynosił znaczna 
#y*W przoi-w«#Okro:»* pcfllwy** 
tterWa lińW&t jjrawijlWsp 4fb 
trf) paszy.Oo nsw&Łania lęk i [ s3t.vk)i
E l JESltfri ffWi n#Jodpoy»4p> 

tJtt*
CnwMr (UtnnaiBt CU Cpąp 

i kUii u- ,

4ÓZŁF KARBACH
Wk «Ł BWlrti 1 tfc

TYLKO RAZ!!!
zechciej się  P a n  p r z e k o n a ć  o w y b o rn e j jak o śc i 
p łó c ien n y ch  i b aw e łn ian y ch  w y ro b ó w  św iatow ej

Dralni
BRACI KREJCAR
Uobruśka, Jffr. 0,204 (Czechy),
a zo s tan ie sz  P a n  z p ew n o śc ią  n a  zaw sze  s ta ły m  o d ­
b io rcą . — W szelk io  to w a ry  8ą p rz e z  sąd o w y ch  rze- 
©  czoznaw ców  za n a jlep sze  i n a jta ń sz e  u zn an e . ©

W y p r a w y  ślu b n e  i dla
gar h o t e l i  -»as

P ro się  zam ów ić na próbę:
6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze­
rokie, 200 cm. długie — 13 K 16 halerzy.
Proszę zażądać wzorów wszelkich towarów

1 0  gratis i franco. 0 1

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! 
M I N K A

oszczędzające, jęderne m ydła
z .N o so ro ż c e m "  lu b  .K osą* .

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

MYDŁA
Szymona Manka w Żywca 15.
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f i  ł a d z i m y  W a m  u le  z w le k a ć , s
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fe. 53
«r nr

gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach «■» 
lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, ból głowy lub zębów, bez- 
władność członków i inne dolegliwości, powstałe skutkiem zaziębienia — 
u ż y w a j c i e  z całem zaufaniem, t y i k c  najlepszego, sławnego ®  

I prawdziwego nacierania — pod nazwą: oa»

I C H T E O M E l U T O I k  i
ca aa

Prawdziwy „Ichtiomentol" z plombą, należy sprowadzić tylko wprost

s  z  FABRYKI I APTEKI S
s  SZYMONA EDELMANA w Samborze, 143. s

Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniom:
5 flaszek za 6 koron. — 10 flaszek za 10 koron. — 25 flaszek za 23 koron. S

^JH|ll!lggll!tem |IIIIIII9 SIIIS SSSillllllfllK lIlllIfllgU^
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCa'
Ł jX K to  się chce przyjem nie i pożytecznie zabawić, niechaj kupi sobie praw dziw y francuski

o gór P a t l i e f o n
który  gra, jak  praw dziw a orkiestra; śpiewa i mówi w yrasnie i głośno, jak  żywy człowiek. 
A paraty  od koron 25! — P ły ty  dw ustronne po koron 2 50 i 4 50. — Pieśni ludowe, narodow e. 
— Obfite źródło dochodów dla Czytelń, Kółek 1 Gospód. —

Żądajcie cenników darm o i opłatnie.

S. Grudziński i T. B e rge r
K r a k ó w ,  S z e w s k a ,  l O .

O  Ceny niskie. — — N apraw y we własnej p ra c o w n i.---------Ceny niskie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0
M l i n l t a  l W I T i r l ł f t  BP °ci a ln e  do  p ra n ia  w  z im nej 
l U U U a a i  m y u i o  w odzie  -  je s t  d o sk o n a łe . -
P aczk a  pocztow a: S k lg . b ru tto  1 K  50 h a l. fra u k o . —  

SZYMON MUNK
Fabryka mydła w Żywcu 1.1X5..

Z ało żo n a  w r  1846. 4—50

Fabryka cukierków, bomboaów deserowych I skład czuolady  
HERMANA IZRAELOWICZA w Tarnowie
poleca  sw e w y ro b y  d la  sk lep ó w  i K ółek ro ln iczy ch  p o  ce­
n ach  h n rto w n y o h . — W y ro b y  m o je  o d zn aczo n e  n a  4 w y s ta ­

w ach  z ło ty m i m edalam i.

Singera
„66“

najnowsza t najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singera
maszyny 

nabyć można Ii tyl- 
Ko w naszycia sk ła­

dach

KraKdw, nt. Szpitalna W) (naprzeciw teatru).
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Pierwsza Galicyjska Stajnia Zarodowa czysto 
rasowych rozpłodników Królików i Drobin

Januszkowie© poczta Brzostek 
sprzedaje młodzież królików po 1 Kor. za miesiąc życia. 
Rozpłodniki dojrzałe „korekt" od 10 do 15 koron.

Odpowiedź tylko za nadesłaniem marki.
3—10

Do nawożenia łąk i pastwisk
je s t

jWączlsa żużlowa Thomasa
ze znak iem  

o c h r o n n y m  
„gw iazda"

ze znak iem  
o c h r o n n y m  

•g w ia z d a "

najskuteczniejszym a zarazem najtańszym 
nawozem fosforowym

S ł r 7 P ( j 7  s i^ n a leży  liczn y ch  fa łszo w an y ch  bez- 
Ł J w A A C A ła  w a rto śc io w y ch  żużli o n a ś lad o w an y m  
znaku . P rz y  z a k u p n ie  m ączk i b aczy ć  na leży  n a  zn ak  
o ch ro n n y  i żąd ać  g w a ra n c ji na  z a w a rto ść  k w a su  fo s ­
fo row ego , cy tra to w o  ro zp u szcza ln eg o . 3—8

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J Ó Z E F  K A E A A O B

Lwów, ul, Kościuszki 1. 18.
M T  C enn ik i i b ro s z u rk i d a rm o  i op ła tn ie . H

Półtora miljona Koron
p łac im y  co ro k u  obcym  fa b ry k a n to m  za liche  bi­

bu łk i cy g a rc to w e . K ażą  nam  pa lić  b ibu łk i 
p rzeź ro czy s te , łu d z ą c  tern , że °a c ienk ie  
a w ięc d o b re . T o n ie p ra w d a !  T y lk o  b ib u łk a  
n ie p rz e ź ro c z y s ta , bez sz tu czn e j a  szk o d li­
wej z ap raw y , m oże b y ć  w p a le n iu  sm aczną .

Wszystkim palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

PO BUD K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więo 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 haL 
„ w o p a s c e ................................... 4 haL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo I epłatnie wysyłam.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

w K ro śn ie
poleca:

W sz e lk ie g o  r o d za ju  m a sz y n y  ro ln icze : P łu g i, b ro ­
ny , sieczk arn ie , m ło ca rn ie  ręczn e  i k ie ra tow e, k ie ra ty , m ły n k i 
do  czyszczen ia  zboża , c y lin d ry  ( t r ie u r y ) ,  s iew nik i, b u ra - 
czarki etc. ctc.

Easr.;ny do w y r o  On d& ohówok o em en to w y o b  1 rur  
b eton ow yoh .

b lkaw k l o g n io w e  d la  g m in  w ie jsk ich , m ia s t i m ia- 
steczel — P o m p y  s tu d z ie n n e  w szelk ich  sy s tem ó w .

K om pletne u rzą d ze n ie  m ły n ó w  w ło śc iań sk ich , m o­
to ro w y ch  i in n y ch .

Eotory rop n e. N a jta ń sz a  siła popędow a.
Easzyny do s z y o la  zn ak o m ite  i tan io , św iatow e] 

s ław y  m a rk i „V erilas“.
G ram ofony i p ły ty  g ram o fo n o w e .

W sze lk ieg o  ro d z a ju  a r ty k u ły  betonow e, dachów k i, r u r y  eto. 
filie  f a b ry k i be tonow ej w R y m an o w ie  i D ukli. — U rz ą d z a ­
n ie  ceg ie lń  k ręg o w y ch  — p .y n y  i k o sz to ry sy . — W szelk ia  

in n e  m a sz y n y  i n a rzęd z ia , ja k ie  w św iecie e g z y s tu ją .

L ic z n e  u zn ania , na żąd an i k ażd em u  n ad ee aó m ogą.
C enn ik i w y sy łam  n a  żąd an ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

W trafikach odrzucajcie obca wyroby a żądajcie naszych.

'(Dotaż2Di2 kupiłam
ży d ó w  stT., T ? c fio ty -Ł y lo tiy [ l 
SpKlniai f la te ry , na u t> rc» i 1 
fciąftjlii*:-: do-ocwsj Antonią 
B a ru la •K o p c z y k i, ? p o ł.o jn l*  
kręconych m ci ą  n a d iw y c ił^  
U v a i«  3 p - z y ltm  I jr .J ’

Prow ę p rze k o n a ć  l j »  
t ą  dać d a rm o  eenn.h. na - M  
n i a z im o w e  męzk.e i ć r ie c n c * 

Tow ar Mory ł l ,  n i*  podoba 
•ymirniam.albo zwracam pipniądł

Adres A n t o m  B a r u l
A Pod op ifko  W jo z d

tk a ln ia
Korczynw

Balonem do Ameryki.
jechać jeszcze nie można, ale zupełnie bezpiecznie, szybko, 
wygodnie i tanio do Nowego Jorku, Bostonu, Filadelfii, 
Kanady, Brazylii i Argentyny przewozi chrześcijańskie 
biuro „Ojczyzna” (,,VaLrland“) z Rotterdamu I Amster­
damu tylko pospiesznymi parowcami, na których po­
dróżni trzeciej klasy dostają elegancko urządzone ka 
juty o 2, 4 i 6 łóżkach, obfity i wyborny wikt, tudziia 
staranną obsługę.

Swój do swego! Piszcie więc po karty okrętowe i bliż­
sze objaśnienia do podróży do głównego biura n& aaree:

„Oj&irma" („VaterULu“)
Postbox 664. Rottei dam-Holiand.

List kosztuje 25 haL, kartka 10 baL Nieopłacó 
nych korespondencyj nie przyjmuje się.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata W P. D ra Michnika 

poleca lek i k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  św iece w ody m in e ra ln e  n a tu ra ln e  i sz tuczne
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i  t  p, -

|3 c x x x x x 3 C o o a c c o o 3  o a o o a a a o o a j o t f c o g

f  rek ty fikow any  f f  rek tyfikow any g
spiry tus 97 proc. <$9?* sp iry tus anyżow y

r im j ' k ra jo w e  1 zagran iczne 
pot, k ie  w ód k i 1 l ik ie r y  — k on iak  1 ś liw ow ice

po leca  fa b ry k a
B r a c i  I & a p e l u s z ,  Spółka z ogr. odp. 

Brody Dworze? — filia Lwów-Zniesienie
R o k  założenia  f a b ry k i 1884. 4—15

|bocxxxx»3cccccoG acccccccoaocscxxxxx ;ooc i

Rozszerzajcie „Gazetę Powszechną"

J & . tó r e  b i b u ł k i  c y g a r c t o w c  s ą  k r a ­
j o w e g o  w y r o b u ,  a  k t ó r e  n i e ?

N ie dajcie się oszukiw ać i tum anić p rzez  polskie lub 
ru sk ie  napisy , jak ich  N iem cy używ ają  n a  BibililOCh Cj-
g a retow ycb,  le c z  pa trz c ie  d obrze  I czyta jc ie  uw ażn ie ,  c z y  n a
książeczce z bibułkami oprócz nap isu  polskiego lub ru ­
skiego je s t także  nazwisko fab ry k an ta  P o lak a  lub R u ­
sina. —  J a  na moich B ib ułkac h  daje taki napis:  „ P o b u d k a "  
w yro b u  M r a  W ,  Beld&wsklegc w Kra kow ie,  bo daję uczciwy
wyrób. N ie ukryw am  więc mogo nazw iska , Oni zaś da ją  
jak iś  polski 'u d  ru sk i nap is , a  Z naZWlskiSnl Się kryj?. 
A  w iecie dlaczego ta k  rob ią? —  Bo d a j?  Iicnoię .  Jeże li 
zatem  na książeczce z b ibułkam i lub n a  pudelku z tu t ­
kam i n iem a n a z w is k a  polskiego lub  ruskiego fa b ryka n ta  I m iej ­
s cow ości  W ktÓffj On tO Wyrabia ,  to  n aw e t tego do ręk i 
n ie  b ierzcie, bo to  napew no nie k ra jow y  w yrób —  to 
w yrób naszych wrogów.

N aszym  św iętym  obow iązkiem  je s t  bron ić  n ie  ty lko 
w iary , ziem i i języka, a le  i p rzem ysłu , inaczej będzie­
m y ciąg le  n a rzek a li n a  biedę i jeździli n a  poniew ierko 
n a  Saksy, a  N iem cy będą c iąg le  z n as kp ili i  n aśm ie­
w ali się, bo będą m ieli w k ieszen i nasze zno jn ie  za­
p racow ane  pieniądze.

Z anim  u  m nie zrobicie zam ów ienie, piszcie w pierw  
po próbk i b ibułek  „Pobudka", k tó re  w ysyłam  darm o 
i op ła tn ie ; j a  nie obaw iam  się, żeby W am  n ie  sm akow ały.
Żądajcie w Kółkach i trafikach Bibułek „Pouudka"
22—26 w yrobu

Uładyiłuuo BełdousKieso w U rn .
M M M M M M U U M A A U M M M U U M tU

k a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e
m ożna  n a b y ć  w y ro b ó w  tk ack ich  z f irm y  („pod  op iek ą  

N ajśw ię tsze j R odziny")
5 - 1 3  JÓ ZEFA JÓ R A SZA  

w Korczynie obok Krosna (Galicja). 
O V  P ro s z ę  żą d a ć  p ró b e k  i cenn ików  d a rm o  i op ła tn ie .

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

J e s t  w ie lu  c h o r y m i ,
k tó rz y  c ie jp ią  la ta ­
m i na  ciężkie, rze ­
k o m o  n ieu lecza lne  
ch o ro b y  — u ż y w a ją  

n a jro z m a itsz y c h  
śro d k ó w , a w reszcie  

n iezadow o len i ze 
sieb ie  i ze św ia ta , 
zn o szą  sw ój ból o- 
b o ję tn ie , a  często  
z ro z p a c z ą . — C zas 
j ” ż n a jw y ższy , ab y  
ci c h o rzy  p o zna li 
b ło g ie  d z ia łan ie  e le­
k try c z n o śc i w zw al­
czan iu  ro zm a ity ch  
c h o ró b  nerw o w y ch .

W iełu  ch o ry ch  
n ie  w ie jeszcze , że 
p rz y  og&lnem osłabie­
niu nerwów, reumaty­

zmie, bólu głowy, bezsenności, melancholii, stanach poraże­
nia, rozmaitych chorobach kobiecych itd . d a je  s ię  z a s to ­
sow ać s t a ł ;  p r ą d  g a lw an ic zn y  z n a jlep szy m  sk u tk iem . 
A by  p o u czy ć  c ie rp iącą  lu d z k o ść  o b łog  jm  d z ia łan iu  
e lek try czn o śc i, u ło ży liśm y  b a rd z o  z a jm u ją c ą , poncza- 
ją c ą ,  p o p u la rn o -n a u k o w ą  b ro s z u rę  i p o sy ła m y  j ą :  

dap m o 1 cplatnle  
k ażd em u , k to  sfę do  n a s  zw róci.

Je szcze  n ig d y  n ie  o fia ro w an o  w  A u s tr ji  p u b liczn ie  ta k  
w arto śc iow ej k s ią ż k i zu p e łn ie  d a rm o .

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Schwangasse 1, mazanin oddz. 53.

Kupon ua książkę gratisową.
•g Do 13/XL 1910.
1 Elektro-terapeutyczneJ ordynacji
^W iedeń, I., Schwangasse 1, mezanin oddz. 53.
-o. P ro sz ę  m i p rz y s ła ć  dzie ło : „Rozpraw: nowo- 
’5  czesne] te r.p il elektrycznej" d a rm o  i op łatn ie .

^  N azw isk o : ...........................
A d re s : ....................
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Bardzo rzadka sposobność!
P e w n a  f irm a  w sk u te k  k a ta s tre fy  żyw io łow ej, p o w ie rzy ła  m i 
do sp rz e d a ż y  ca ły  u ra to w a n y  zap as  tow aru , a w ięc ty iią o  
w p a n ts ły o h , o lę iŁ  lou k o ctiw  f la n e lo w y c h  o p irk n y c h  
n a jn o w sz y c h  w zo rach  i b a rw ach , m a jący ch  b a rd z o  n iezn a ­
czne, zaledw o d o s trz e g a ln e  p ’ im y w odne. K oce te  n a d a ją  się 
do każd eg o  lep szeg o  g o sp o d a rs tw a  n a  łó żk a  i dc o k ry w a ­
n ia  s ię , 100 cm. d ług ie , a  135 cm. szero k ie , b a rd z o  de lika tne , 
ciep łe  i m ocne. P rz e s y łk a  za p o b ra n ie m : tr z y  w sp a u ła ła  
d ery  fla n e lo w a  o w sz e lk ic h  m o d u y ch  barw aoh 1 w zo -  
ra o h  z a  9  koron, — o zte ry  d erek  g o sp o d a r c z y c h  10 k o ­
ron. — K ażdy  S zanow ny  C zy te ln ik  n in ie jszeg o  ogłoszenin , 
m oże z calem  zau fan iem  z ro b ić  zam ów ien ie . Z e sp o k o jn em  
Durnieniem  m o g ę  zapew nić , że k a ż d y  p o  zobaczen iu  b ędz ie  

zadow olony . 2 —S

O tto B ek ern , k . k . F in a n zw a ch e  — 
© b eraislsckcr J .  I£. Z a ch ó d  (Czechy).
e e e B B E 3 ff lm ł5 sa B H * « 3 ® s E

%r@bnjf@Ie 
a p m k o n a d e
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10clu linij do 
New-Yorkn, Eastonu, PfeilatielpMi, Pc.tlaui, 
Halifas, St. Joba i Qucbec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Glashaven 22.

R o ttep d a in  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Towarzystwo eskontowo
w Żabnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnymi warunkami, na weksle, 
na skrypta, jako też przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewne gwarancje i płaci 

6 procent. 16-26

Kupuj ąo
lub zamawiając towary, uprzejmie pro­
simy naszych P r z y ja c ió ł powoływać 

się na „ P rz y ja c ie la  Ludu“.

fS T anfo!
'  \ A

P o  A m ery k i
pospiesznym okrętem w  6  d n i a c h  
^  pocztowym okrętem w 8 —9 dniach ^  

Żądajcie pouczenia tylko od
K a i m i e  b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 55 a.

? £i i > 1 ,-v,64̂Łk-<-

uśrnidfzają natychmiast 
wypróbowane i jako sku­
teczne uznane:

K i ł  Krople de zi&śif
“Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa

Cena flasz.: K 0 50.

ż o ł ą d e k ,  w s k u te k  nrepra*
50 trawienia, zatwar* 
innych przypadłości* 

są polecenia godne:

M i m  Krople iottiikoiie.
apteka w Przemyślu. U l. t f C U W A R Z A

Cenn flaszeczkh 
K o ao.

c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Etiingar. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną poczlą.
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99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie

u lica  W a ło w a  pod 1. 14 .
koncesjonow ane reskryptem  c. k. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 1908 r. L 4.647, założone 
w interesie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpie­
czenia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I S Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, n a  Bukowinie i n a  Śląsku.

„ W I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie  r% na rasie  ubezpieorore budynki.

„ W I S Ł A “
Drzyimuie ubezpieczenia ziemiopłodów od gradu.

ma agentów  po wsiach i miastach. — Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W l s l y “ .

Generalne Agencje dla Krakowa i okolicy:
K ru k ó w , u lica  ZSeform acka, 3 , p a rter  i u l. S ław k ow sk a , S I , I ,  p.

1) N abywa m ajatk i ziemskie i gospodarstw a włościańskie celem odsprzedaw ania ich 
członkom Stow arzyszenia w caiości lub częściami;

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż m ajątków  ziemskich;
3) Reguluje m ajątkow e stosunki członków i dostarcza k redy tu  na  kupno gruntów ;
4) P rzyjm uje w kładki oszczędności i n a  rachunek bieżący począwszy od 50 koron 

i opłaca od złożonych pięniędzy 5% a półrocznem oprocentowaniem;
Od kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca B ank procent wyż­

szy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje zanoto­
waną w książeczce jako zastrzeżenie.

W kładki do 100 koron wypłaca B ank bez wypowiedzenia, p rzy  w kładkach zaś wyż­
szych zastrzega sobie praw o żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od w kładek opłaca B ank podatek rentow y z w łasnych funduszów, a dla zaoszczędze­
nia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej kasy oszczędności.

Zarazem  podaje się do wiadomości, że działalność B anku ograniczona jest do intere- I
sów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 3—6 i

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i w ydaje książeczki wkładkowe nie tylko g
w biurach w Łańcucie ale również w Filii swojej we Lwowie przy uL Batorego 1. 32, i. p. g

^ ■M M — !■! IIMIII — —
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R atu jc ie  go, d o k ą d  a lk o h o l n ie  zn iszczy ł je g o  zd row iu , ocho ty  do  
p ra c y  i m a ją tk u , a lb o  d o k ą d  śm ie rć  n ie  un iem ożliw i ra tu n k u .

G oom  je s t  su ro g a te m  n a  a lk o h o l i sp raw ia , że o d d a jąc y  się 
p ija ń s tw u  o b rz y d z a  sob ie  w szelk ie  w y sk o k o w e  n ap o je .

Goom je s t  zu p e łn ie  n ie sz k o d liw y  i d z ia ła  ta k  in ten zy w n ie , 
że n aw e t na łogow o o d d a ją c y  się tru n k o m , n ie  w raca  n a p o w ró t 
do p ijań s tw a .

Goom je s t  n a jn o w szy m  ś ro d k ie m , ja k i w iedza w ty m  k ie ­
ru n k u  w ynalaz ła , a k tó ry  w y ra to w a ł d o ty ch cz as  ty s iące  lu d z i od 
b ied y , n ęd zy  i ru in y .

G o o m  je s t  ła tw o ro zp u szcza ln y m  p re p a ra te m , k tó ry  (żona) 
m oże d ać  m ężow i w ra n n y m  n ap o ju , ta k , że tenże  zu p e łn ie  tego  
n ie  sp o s trzeże . D o tyczący  (cho ry ) w n a jc z ę s tsz y c h  w y p ad k am i nie 
w ie zupełn ie , d laczeg o  tak  n ag le  n ie  m oże zn ieść  s p iry tu s u , ty lko  
sąd z i, ze n ad zw y cza jn e  użycie  tegoż  je s t  tego  pow odem , ja k  to  
się często  zd a rza , jeże li się pew ne  p o tra w y  lu b  t ru n k i  n a d to  używ ało .

G o n  p o w 'n ien  dav-ać każd y  ojciec sw em u  sy n o w i naw et 
w ted y , jeże li tenże  n ie  je s t  b a rd z o  p ija ń s tw u  o d d an y , bo  n aw et 
i w  ty m  w y p ad k u  G ołąbią a lkoho l je g o  m ózg . W ogole  p o w in ien  
każd y , k to  n ie  m a silne j w oli p o w strz y m a ć  się  o a  użycia  t r u n ­
ków , je d n ą  dozę  „O o o m “ w ziąć. T enże  je s t  ca łk iem  n ieszkod liw y . 
P rzez  użycie  .C oom * k o n se rw u je  d o ty czą cy  sw oje  zd row ie , oszczę­
dza  b a rd z o  w iele p ien iędzy , k tó re  w y d a łb y  n ie p o trz e b n ie  n a  w ino, 
p iw o, w ódkę  a lbo  lik ier.

P r e p a r a t  C oom  k o sz tu je  10 ko r., k tó ry  za za liczką  lu b  p o p rzed n iem  n ad es łan iem  p ien iędzy , w y sy ła  ty lk o :

Coom Instifut, Kopenhaga (Danja).
L is ty  na leży  m a rk o w a ć  po  25 h a le rzy , a k a r tk i  po  10 h a le rzy . 2 - 5

1 0 .0 0 0  KOKON NAGBODY
D L A  N IE M A JĄ C Y C M  Z A R O S T U  I  Ł Y S Y A B .

P o ro s t  b ro d y  i w łosów  na  g łow ie is to tn ie  w 8 d n iach  w y w o łu je  praw driu  te 
d a ń ik l ,^ la l8«m S ta rz y  i m łodzi, m ężczyźn i i k o b ie ty , u ż y w a ją  ty lk o
„u a u n m n  Nob4* do  w yw ołan ia  p o ro s tu  b rody , b rw i i w łosów , je s t  bow iem  
d ow ied z io n ą  rzeczą , że „Balastni kłos** fest Jedj r j  n śr,.a  d e m  aow oe ie - 
b . e j w ica  17, k tó ry  w przeciągu  & d e  14 dn i p rzez  d z ia ła n ie  na  ceb u lk i 
w łosów  w ten  sp o só b  n a  n ie  w ptyw a, że w ło sy  z a ra z  zaczy n a ją  ró ść . R ęczy 

się, że ś ro d e k  ten  n ie  je s t  szkod liw y .
Jeżeli to  nie je s t  p raw d ą , w y p łac im y

10.000 koron gotówką
k a id em n  go łow ą iew n , łyaem a, l u b  rza d k ie  w łoey m njneemn, k tó ry  
! ! ! !  Balsam u N o e  p rzez  ezetfć tygodn i nżywał 1 . n k a te c zn le  M I I  

U w ega: J e s te śm y  je d y n ą  f irm ą , k tó ra  d a je  tego  ro d z a ju  po ręczen ie . 
L e k a rsk ie  o p isy  i po lecen ia . P rz e d  n a śIa a o w n > tw a m i o s trz e g a  się  n siln le .

W  sp ra w ie  p ró b  z P a ń sk im  „B alsam em  M os“ m o g ę  P an o m  d o n ieść , że 
z teg o  b a ls a m u  je s te m  zu p e łn ie  zadow o lony . J u ż  po o śm iu  d n ia c h  po jaw ił 
s ię  w y ra ź n y  p o ro s t w łosów , a chociaż w łosy  b y ły  ja s n e  i m iękk ie , b y ły  one 
p rzecież  b a rd z o  m ocne. P o  dw óch ty g o d n ia c h  p rz y b ra ła  b ro d a  pow oli p ie r­
w o tn ą  b a rw ę  i d o p ie ro  w tenczas u jaw n iło  się  nadzw ycza j k o rz y s tn e  d z ia łan ie  
P a ń sk ie g o  b a lsam u . D zięku jąc, łączę  d la  W P . w y razy  pow ażan ia

1. C. D r. TTerg. H oponhsga.
P aczk a  B alsam u  M os 10 K. O pakow . d y s k r . P o  o trz y m a n iu  na leży to śc i, 

lub  za zaliczką . P isać  do  n a jw ięk szeg o  w św iecie  o sob liw ego  h a n d lu :

M O S -M A G A S IN E T , COPENKAGEN 331 DANEMARK (Danja).
(O p ła ta  k a r t  k rre s p o n d e n c y jn y e h  10 h a le rzy , a lis tó w  25 h a le rzy ).

W ydawca i odpowiod ialny redaktor ian Stapińskl.
Czcionkami drukarni L iterackiej w K rakowiś (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. GóraWecro),


